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We Lwowie —;Czwartek dnia 29, Listopada 1894. 


Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesiecznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 450, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłate bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz, Nar., maja nadio prawo bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). , 

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą ouwzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznię 35 ct., kwarialnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ. wychodzącą 


co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 
kwartalnie I zł. 10 ct. 


Numer kosztuje 6 ct. 


Gm 


LELA NAKÓDO 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 


Reforma ustawy 0 swojszczyśnie. 


Lwów, d. 28. listopada. 


Pomiędzy licznemi projektami usta- 
wodawczemi wielkiej wagi, któremi 
obecnie Rada państwa zajmuje się, stoi 
na porządku dziennym także rządowy 
projekt zmiany ustawy 0 przynależno- 
ści gminnej z 3 grudnia 1863. 

Ustawa o swojszczyznie czyli przy- 
należności gminnej z r. 1868 posiada 
ten błąd niezmiernie doniosłego zna- 
czenia dla licznych bardzo gmin, zwła- 
szcza dla wsi, że nie przyznaje ona 
żadnego wpływu na nabycie prawa 
przynależności pobytowi w obcej 
gminie, nawet najdłuższemu. 
Chociażby ktoś całe dziesiątki lat w pe 
wnej miejscowości przebywał, tam pra- 
cował i zarabiał, nabywał nieruchomo- 
mości, założył ognisko domowe — pra- 
wnie musi on być ustawicznie liczo- 
nym wraz z żoną, dziećmi i dzieómi 
swoich dzieci do tej gminy, do której 
przynależy z urodzemia, chociaż całe 
życie przebył gdzieindziej! — jeżeli 
nie piastuje tam jakiegoś urzędu pu- 
blicznego, albo nie został wyraźną u- 
chwałą przez Radę gminną do związku 
gminnego przyjętym. 

Często zdarza się, że ku największe- 
mu przerażeniu całej gminy odstawiaae 
bywają do niej szupasem różne indy- 
widua niebezpieczne: zbrodniarze po 
odpokutowaniu kary, włóczęgi i nicpo- 
nie obojej płci, a z papierów ich do- 
wiadnje się urząd gminny, iż na mocy 
litery ustawy z r. 1868 muszą być one 
uważane za przynależnych do tejże 
gminy, chociaż przedtem nikt tam o 
nich nio nie słyszał! Nieraz znów spa 
dają na gminy za osoby również nie- 
znane, nakazy płacenia kosztów szpi- 
talnych, lub za utrzymanie ich w za- 
kładach dobroczynnych, kosztów po- 
grzebowych itd. z tytułu ich ubóstwa, 
albo wreszcie przywożeni bywają obłą- 
kani lub dotknięci jakąś nieuleczalną 
niemocą i starcy zniedołężniali, z po- 
leceniem, ażeby ich gmina utrzymy- 
wała, chociaż także przedtem nikt ich 
tam nie znał, ani też oni samj o tej 
gminie nic nie wiedzieli i nawet wi- 
dzieć jej nie pragnęli wcale. 

Przy tak nadzwyczajnem utrudnie- 
niu nabycia prawa swojszczyzny w ob- 
cej gminie, wprowadzonem przez usta- 
wą z r. 1868, i przy nowoczesnych uła- 
twieniach komanikacyi, tudzież wzma- 
gającym się przez to rnchu mas lndno- 
ści — gdy sam pobyt nie ma wpływu 
na prawo swojszczyzny, przybierają ilo- 
Sci „nieprzynależnych* w każdej gmi- 
nie — zwłaszoza po miastach, niesły- 
chanie wielkie rozmiary. Przedłożenie 
rządowe przytacza istotnie zdnmiewa- 
jące cyfry w tym względzie. I tak w 
całem państwie wynosiła w roku 1869 
ilość osób, których konskrypcya zastała 
w gminach obcych, w okrągłej cyfrze 
4,086.000, w roku 1880 rubryka „nie- 
przynależnych“ w miejscu konskrypcyi 
obejmowała już 6,356.000 osób, zaś w 


4, I. piętro 
wieczorem. 
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roku 1890 wzrosła ich liczba już do 
8,207.000 osób. W samej Galicyi prze- 
szło milion osób przebywa w gminach 
takich, gdzie nie mają prawa przyna- 
leżności, a w tej ilości jest 555.446 
obcokrajowców. O wiele grożniejszymi 
dla gmin naszego krajn są ci, którym 
u nas przysłuża formalne prawo swoj- 
Aee t gdy oni przebywają Bóg wie 
zie. : 
+ I tak np. we Wiedniu tylko 36 pre. 
ogółu ludności posiada tam prawo przy- 
należności, gdy 65 pre. jest obcych. We 
Lwowie jest tylko 43 pre. mieszkańców 
tutejszych, a 57 pre. obcych; w Krako- 
wie zaś tylko 34 pre. ogólnej ilości 
mieszkańców posiada tam prawo przy- 
jeg a 66 pre. zalicza się do ob- 
cych. A 

Te niezdrowe stosunki pogarszają 
się z każdym rokiem, zniewalające wła- 
dze coraz częściej do wydawania i egze- 
kwowania nieraz bardzo uciążliwych 
dla gmin, 8 najwidoczniej niesłnsznych 
orzeczeń o przynależności w wypadkach 
wątpliwych. 

Przed wniesieniem projektu do u- 
stąwodawczego traktowania, zapytywał 
rząd wszystkie sejmy krajowe o opi- 
nię. Sześć sejmów: mianowicie sejmy 
Dolnej i Górnej Austryi, Salzburga, 
Tyrolu, Vorarlbergu i Karyntyi oświad- 
czyły się zasadniczo przeciwko naby- 
waniu prawa przynależności w gminie 
li przez pobyt, zaś dziesięć sejmów : 
styryjski, i.raiński, Gorycyi i Gradyski, 
istryjski, dalmacki, czeski, morawski, 
szląski, bukowiński — i galicyjski 
oświadczyły się za tem, aby nietylko 
piastowanie urzędu publicznego lub 
wyraźne przyjęcie "dobrowolne przez 

adę gminną do związku gminnego, 
lecz także i pobyt dłuższy, siłą 
faktu, nadawały prawo do swojszczy- 
zny w gminie, ze wszystkiemi idącemi 
za tem następstwami. 

Sejm nasz oznaczył pobyt dziesię- 
cioletni jako granicę czasu, po której 
przekroczeniu, pobyt w obcej gminie 
nadawać ma tam obcemu prawo być 
uznanym za przynależnego, co uwal- 
niałoby już jego rodzinną gminę od 
wszelkich wobec niego zobowiązań. 

Artykuł I. projektowanej przez rząd 
noweli orzeka mianowicie, iż $ 8 usta- 
wy z 3 grudnia 1868 o prawie swoj- 
szczyzny znosi się i ma opiewać jak 
następuje : 

1. Prawo swojszczyzny nabyć 
można tylko przez wyrażne przyjęcie 
do związku gminnego. 

$. 2. Wyrażnego przyjęcia do zwią- 
zku gminnego nie może odmówić oby. 
watelowi austryackiemn ta gmina, w 
której on stal- przebywa, jeżeli wy- 
pełnił warunki poniżej określone. 

Ubiegający się o prawo swojszczy- 
zny powinien po dojściu do pełnole- 
tności albo a) przez pięć lat przed 
wniesieniem podania dobrowolnie i nie- 
przerwanie mieszkać w tej gminie i 
Opłacać bezpośrednie podatki albo od 
własności nieruchomej albo od rzemio- 
sła samoistnie przez siebie prowadzo- 
nego, albo od dochodu. W chwili wnie- 
sienia podania proszący nie powinien 
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zalegać ani z rządowemi, ani gminne- 
mi podatkami; lnb b) przez lat dzie- 
sięć przed wniesieniem podania dobro- 
wolnie i nieprzerwanie przebywać w 
tej gminie. 

Nadto przez cały wyżej pod a) i b) 
oznaczony czas nie powinien ubiega- 
jący się ani być ciężarem dobroczyn- 
ności gminnej, ani karanym lub do 
śledztwa bog i za ozyny kary- 
godne, które wykluczają od wybiera|l- 
ności do reprezentacyi gminnej. Uwol- 
nienia od czesnego dzieci uczęszczają - 
cych do szkół publicznych nie należy 
uważać za korzystanie z dobroczynno- 
ści gminnej. 

Czas pobytn w pewnej gminie prze- 
rywa wprawdzie nieobecność spowodo- 
wana wypełnieniem obowiązków służby 
wojskowej, jeżeli jednak ubiegający 
się o prawo swojszczyzny Zaraz po 
wypełnieniu tego obowiązku powróci 
do dawnego miejsca zamieszkania, na- 
leży przy ocenieniu jego podania o 
przyjęcie do gminy wliczyć mu czas 
nieobecności z tego powodu do termi- 
nów oznaczonych pod a) i b).  , 

$. 3. Prawo żądania przyjęcia do 
związku gminnego na podstawie $. 2. 
przysługuje nietylko samemu Upra- 
wnionemu i jego spadkobiercom, ale 
także i tej gminie, do której On po- 
przednio należał. 

8. 4. Jeżeli obywatel austryacki 
opuścił stalo gminę, w której nabył 
prawo żądania przyjęcia na podstawie 
$. 2, to prawo to gaśnie, jeżeli albo 
przed opuszczeniem tej gminy, albo 
w ciągu następnych dwóch lat ani on 


$. 5. Obcokrajowcy i osoby, które 
nie mogą się wykazać obywatelstwem 
jakiegoś państwa, uzyskać mogą pod 
warunkami w $. 2 określonemi przy- 
rzeczenie przyjęcia do gminy, przyrze- 
czenie to stanie się jednak dopiero 
wtedy skutecznem, jeżeli ubiegający 
się uzyska prawo obywatelstwa austrya+ 
ekiego. 

$, 6. Jeżeli gmina w oiągn sześciu 
miesięcy od chwili wniesienia podania 
nie wyda o żądaniu przyjęcia do gmi- 
ny lub przyrzeczenia przyjęcia orze 
czenia, natenczas prawo orzeczenia 
przechodzi na przełożoną władzę poli- 
tyczną. Ta sama władza wydaje orze- 
ee na reknrsy, wniesione z powodu 
omówienia przez gmin rzyjęcia w 
myśl $$. 2 35% R zak 


2 do 4, a względnie w $.5 przewidzia- 
nych o przyjęciu do gminy, orzeka sa- 
ma gmina z wykluczeniem Tekursu. 

§. 8. Przyjęcia do gminy nie wolno 
ani ograniczać pa pewien czas, ani na- 
dawać go pod jakiemikolwiek warunka- 
mi wykluczającemi ustawowe skutki 
prawa swojszczyzny. Każde takie ogra- 
niczenie lub warunek należy uważać za 
nieistniejące. 

Artykuł II. zawiera postanowienie : 
Za wyrażne przyjęcie do gminy, które 
następuje na podstawie $$. 2. do 4. po- 


sam, ani gmina, do której poprzednio 

należał, nie wniosła podania o przyję- 

cie do przełożonego opuszczonej gminy. 
ls 

lub przyrzeczenia przy- 

jęcia w myśl $. 5. DRM 

$. 7. Z wyjątkiem wypadków w $$. 


r: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 


Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gri- 
nergasse 12, — M, Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein % Vogler i G. L. Daube % Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno= 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce [0 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dia drobnych 
ogłosz 30 et. 


a PA 
Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


przedniego artykułu, gmina nie może ców, z których Izba panów 12 a Rada 


pobierać żadnych opłat. 

Wreszcie w myśl artykułu III. no- 
wela ma wejść w życie z dniem jej 
ogłoszenia. Przed tym dniem nie mogą 
rozpocząć biec terminy pięcio- i dzie- 
sięcioletnie przepisane $. 2. art. I. 


Rewizya katastru 
podatku gruntowego- 


Lwów d. 28. listopada. 

Dnia 26 bm. wniósł do Rady pań- 
stwa minister skarbu dr. Plener, projekt 
do ustawy o rewizyi katastru podatku 
gruntowego. Wedle ustawy, jak wiadomo, 
taka rewizya ma się odbywać, regular- 
nie co lat piętnaście. Powód zaś przys- 
pieszenia rewizyi leży w tem, że trzeba 
z jednej strony stwierdzić pojedynczo 
zaszłe niedobory i braki w ezystym do- 
chodzie podatkowym — z drugiej zaś 
należy uwzględnić w ostatecznem uregu- 
lowaniu podatku gruntowego widoczue 
zmiany w stosunkach czystego dochodu. 
Nowe założenie katastru jest tu tem 
mniej zamierzone, ile że wiadomo, iż u- 
regulowanie podatku gruntowego między 
1870 a 1883 r. więcej niż 30 milionów 
a taksacyjne pracy same tylko przeszło 
18 milionów zł. kosztowały. Dla tego 
nie chodzi tu ani o ogólne wykazanie 
dochodu brutto i bez kosztów uprawy, 


państwa 24, a minister skarbu 12 wy- 
biorą. Komisyi tej przewodniczyć ma mi- 
nister skarbu, a rozpocznie ona swe czyn- 
ności z r. 1896 i w trzech miesiącach 
ma je akończyć. Komisye krajowe nato. 
miast rozpoczną swe prace z początkiem 
1895 r. i ukończą je w ciągu sześciu mie- 
sięcy. Rozdział podatku gruntowego we- 
dle wyników rewizyj, wejdzie w Życie z 
początkiem 1897 r. przyczem główna su- 
ma tego podatku tymczasowo na 37:/, 
milionów jest oznaczona. 

Począwszy od r. 1898 we wszystkich 
czynnościach katastralnych, system me- 
tryczny przy pomiarach będzie w życie 
wprowadzony. 


Deputacya polska w Petersburgu. 


Deputacya z Królestwa Polskiego przy- 
jętą była w pałacu Zimowym przez cara 
z innemi deputacyami stanów, ziemstw 
i miast d. 24. bm. o godz. 3. popołu- 
dniu. Przedstawienie deputacyj rozpoczęło 
się od deputacyi szlachty gubernii pe- 
tersburskiej i moskiewskiej. Cesarz za- 
trzymywał się przed każdą deputacyą. 
Opisując deputacye Grrażdanin, zaznacza, 
iż największą liczbę przedstawicieli mia- 
ły deputacye: warszawska 29, moskiew- 
ska 19, petersburska i tulska po 9. Wszy- 
stkich deputacyj było 116, a deputatów 
462. Też same cyfry podają i inne ga- 


ani o przerobienie taryfy klasyfikucyjnej | zety. Nowoje Wremia podaje następującą 


odnośnie do czystego dochodu. Rewizya 
ogranicza się do taryfy klasyfikacyjnej, 
o tyle tylko o ile należy wykazać ude- 
rzające, niezgodne i sprzeczne ze stosun- 
kami dochodowymi nierównomierności w 
różnych taksacyjnych i klasyfikacyjnych 
okręgach a także i w rodzajach kultury 
tych okręgów. 

Odnośnie do ograniczeń ma być do- 
konana rewizya tam gdzie pomyłki i du- 
że niedokładności przy wciąganiu parcel 
i kompleksów gruntowych, zostały wy- 
kazane. Już postępowanie reklamacyjne 
z lat 1881 i 1882, sprowadziło wiele u- 
lepszeń i powiększyło czysty dochód o 47 
milionów. Umotywowanie do projektu 
ustawy widzi w tym fakcie powód do 
wniosku, że tak poprawione wykazy ta- 
ksacyjne, aż do pojedynczych wyjątków, 
które teraz muszą być usunięte, są w 
zgodzie z istotnymi gruntowymi stosun- 
kami. 

Cała praca rewizyjna, oprócz działu 
przypadającego urzędnikom państwowym 
ma być komisyom autonomicznym po- 
wierzona. Krajowe komisye mają przej- 
rzeć taryfy klasyfikacyjne i zbadać za- 
ciągnięte grunta. A orzeczenia tych ko- 
misyj w koronnych krajach astanowio- 
nych, mają być powołanej w tym celu 
głównej komisyi w Wiedniu przedłożone. 
Krajowe komisye składają się z 8—20 
członków i tyluż ich zastępców, z któ- 
rych połowę mianuje minister skarbu i 
to z prowineyonalnych opłacających po- 
datki osób, drugą zaś wybierają sejmy. 

Główna komisya w Wiedniu ma o- 
bejmować 48 członków i tyluż zastęp- 


kompletną listę deputacyi warszawskiej 
pp. Ludwik Górski, Władysław hr. Wie- 
lopolski, Michał Karnicki, Rodryg hr. 
Potocki, Maciej ks. Radziwiłł, Feliks hr. 
Czacki, Mieczysław ks. Woroniecki, Ju- 
lian Ostrowski, Stanisław Skarzyński, 
Ignacy dr. Baranowski, J. Bloch, ks. hr. 
Branicki, S. Brun, Henryk Weyssenhoff, 
Zygmunt hr. Wielopolski, Lucyan Wro- 
tnowski, Stanisław Wydźga, Mikołaj 
Glinka, Franciszek Górski, Aleksander 
hr. Jezierski, ordynat Maurycy hr. Za- 
moyski, Leopold Kronenberg, Gustaw 
hr. Łubieński, Henryk Natanson, Michał 
ks. Radziwiłł, Kazimierz Sobański i Wło- 
dzimierz ks. Czetwertyński. 

Prawit. Wiestnik we wzmiance o de- 
putacyi warszawskiej pisze, że składali 
ją „obywatele i przedstawiciele kupiectwa 
Królestwa Polskiego.“ 

O rozmowie cara z deputacyą tą nie 
ma nie szezególniejszego do zanotowa- 
nia, — zaznaczyć tylko należy, że udało 
się jej wyjednać nową audyen- 
cyę, która naznaczoną została na po- 
niedziałek dnia 26. bm. Audyencya so- 
botnia miała prawie wyłącznie ten cha- 
rakter, że cesarz dziękował deputacyom 
żałobnym, przybyłym ze wszystkich stron 
państwa na pogrzeb ojca. Audyencya w 
w poniedziałek ma mieć zupełnie inne 
znaczenie, albowiem ma być wyrazem 
uczuć lojalności wobee obecnego cara i 
okazyą do złożenia mu życzeń w imieniu 
Królestwa Polskiego w sam dzień ślubu. 
Sprawa ta jednak napotykała na nie 
przezwyciężone trudności, a wszelkie u- 
siłowania różnych członków  deputacyi, 
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dawniej tu przybyłych, były zupełnie da- 
remne. W każdym razie uzyskanie tej 
audyencyi jest bardzo doniosłym i szezę- 
śliwym faktem. Ażeby to zrozumieć, na- 
leży przypomnieć sobie nietylko owe bez- 
przykładne wystąpienie jenerał-guberna- 
tora Hurki w Warszawie, ale uwzględnić 
wszelkie trudności i przeszkody, jakie 
tutaj w Petersburgu czynione były ze 
strony niechętnych nam żywiołów. 

Przy tej sposobności powtarzam, że 
deputacya polska robi tu powszechRie na- 
der korzystne wrażenie. Opinia publi- 
czna, a nawet dzienniki zajmują się nią 
ciągle i niezawodną jest rzeczą, że dość 
przychylne i lepsze niż dawniej spoty- 
kać dziś można głosy o interesach ziem 
polskich i naszych potrzebach. Pewien 
zwrot jest widoczny, chodzi tylko o to, 
aby dziennikarstwo zakordonowe nie szko- 
dziło tutaj naszym interesom swą lekko- 
myślnością i tromtadracyą, jak to do- 
tychczas ciągle robiło. W sferach wyż- 
szych biurokratycznych panuje jednak 
zawsze zimne i nieprzychylne ka nam 
usposobienie. 

We wtorek 27, bm. członkowie depu- 
tacyi polskiej urządzają własnym ko- 
sztem nabożeństwo w kościele katoliekim 
Św. Katarzyny na inteneyę pomyślności . 
cesarza i jego małżonki. 

Nowoje Wremia pomieściła obszerny, 
bo 340 wierszy druku obejmujący arty- 
kuł pod tytułem : „Rozmowa z polskim 
przyjezdnym“. W artykule tym Nowoje 
Wremia zaznacza, że przybycie tak li- 
cznej deputacyij z Warszawy wywarło 
korzystne wrażenie w pewnych sferach 
towarzystwa petersburskiego. W ogóle 
ton artykułu bezstronny, a nawet powie- 
dzieć można — sympatyczny. 


— 


Poroznmienie anglo-Tosyiskie, 


Lwów 28 listopada. 

Z powodu niewątpliwego zbliżenia się 
Rosyi do Anglii, ogłasza petersburski 
dziennik urzędowy dość ciekawe zapatry= 
wania, 

Według nich Śmiercią cara wywołane 
pewne zamięszanie w polityce zachod niej 
Europy. znów wróciło do równowagi i to 
w bardzo korzystnych dla Rosyi warun- 
kach. Nie ulega np. żadnej wątpliwości, 
że wszystkie mocarstwa były głęboko 
przejęte i pełne uszanowania dla jego 
pokojowej polityki. Pod wpływem nad- 
zwyczajnych wydarzeń możeby tłumy 
kierowały się samą tylko uezuciowością ; 
ale w polityce przeważają tylko nama- 
calne fakta i jasno określone cele. = Je- 
żeli tedy dawna nieufność, która w spra- 
wach nieprzyjaznego stanowiska Anglii 
wobec Rosyl o wszystkiem decydowała, 
ustąpiła miejsca szezerym sympatyom dla 
tejże Rosyi i jej polityki — to dowodzi 
tylko, że w Angli poznano błędność da- 
wnych poglądów na rosyjskie interesy, 
na jej właściwe dążenia i cele. Zmiany. 
w dziedzinie zewnętrznej polityki państw 
nigdy nie są odrazu przeprowadzane — 
krok już jednak pierwszy ku pojednaniu 
w tej sprawie został uczyniony. Lord 


DRZE E OUUU UU, 


Belwederczycy. 


(Wspomnienie w rocznice listopadowa). 


(Ciąg dalszy). 
H. 
Rewoluoya lipoowa 1830 roku we- 
zwała z nad brzegów Sekwany grzmią- 


cym głosem wszystkie narody Europy 
do zrzucenia jarzma niewoli. 


„Wśród wojska zebranego na letnie 
ćwiczenia w obozie pod Warszawą za- 
panował ruch umysłów, przychylny re- 
wolucyi. Rozprawiano prawie głośno o 
wypadkach we Francyi, związek krze- 
wił się pomyślnie wśród pułków z pro- 
winsyi przybyłych; do sprzysiężenia 
należało przeszło dwustu oficerów ró- 
żnej brom. Z tem wszystkiem kiero- 
wnicy związku żywili wątpliwości, czy 
narod cały poprze ich usiłowania i 
przyszli w końcu do przekonania, że 
wybuch rewoluwyi możliwym jest tyl- 
ko w porozumieniu wspólnem wojsko- 
wych z ludnością. W tym celu za po- 
średnictwem swego przyjaciela, Józefa 
Ostrowskiego, wszedł Wysocki w bliż: 
sze stosunki z Maurycym Mochnackim, 
Ksawerym Bronikowskim, Lndwikiem 
Nabielakiem, Ludwikiem Żukowskim, 
Michałem Dembińskim, Sewerynem Go- 
szczyńskim, tudzież z Anastazym Du- 
ninem, Karmańskim i Grzymałą, 

Maurycy Mochnacki doradzał wpra- 
wdzie o łożenie sprawy, mającej na ce- 
lu Zmianę systematu rządowego w Pol- 
sce, Widoki jego w tej mierze oparte 
były na innej zasadzie. Lecz kiedy mu 
Oznajmiono, jakie środki przedsięwzięte 
zostały, zgodził się na wszystko”... 
Ostrowski, Mochnacki, Nabielak i Bro- 
nikowski działali na rzecz spisku mię- 


pułku piechoty Zaliwski przystąpili 
do systematycznej organizacyi spisko- 
wej w wojsku, tak iżby w chwili wy- 
buchu rewolucyi oficerowie, należący 
do związku wyprowadziłł powierzone 
sobie oddziały na wskazane z góry 
stanowiska. Reprezentantem kompanii 
wyborczych, kierującym sprawą rewo- 
lucyjną, wybrano Zaliwskiego; takim- 
że przedstawicielem ze strony grena- 
dyerów gwardyi był Urbański, zaś Wy- 
socki zajął się organizacyą oficerów w 
pułkach strzeleckich. Pamiętniki Ki- 
łińskiego, nadesłane z Poznania, krą- 
żyły z rąk do rąk w koszarach, zapa- 
lając umysły młodzieży przypomnie- 


stolicy, 

Z końcem września i w początkach 
Października 1830 r. poczęły się poja- 
wiać na rogach ulic warszawskich ode- 
zwy rewolucyjne, oraz kartki z pogróż- 
ami dla wielkiego księcia; krążyło na- 
wet obwieszczenie, że Belweder od No- 
wego Roku będzie do najęcia... 
stko to działo si 


„ Wszy- 
: ę bez naszej wiedzy — 
pisze Wysocki. - szędzie biegły 
wieści o ap opi wkrótce wybuchnąć 
mającej. Nawet dnie pooznaczano, mia- 
nowicie : 10, 15 i 20 pażdziernika“. —- 
Kartki owe i ogłoszenia naklejali ajen- 
ci prowokacyjni Rożnieckiego, który 
dla zatnszowania popełnionych przez 
„siebie i swych kolegów nadużyć kwa- 
terunkowych, straszył wielkiego księcia 
wymyśloną przez siebie konspiracyą. 
Wysocki nosił się z planem rozpoczęcia 
powstania w dnin ośmnastego paździer- 
nika i zawezwawszy na schadzkę do 
ogrodu Łazienkowskiego Nabielaka nło- 
żył z nim następujący plan działania: 
Oto wielki książę udawał się zazwyczaj 
na przegląd wojska odbywany na Sa- 
skim placu boczną uliczką, wiodącą od 
ulicy Jerozolimskiej do Dzieciątka Je- 


—— 


dzy cywilnymi, podezas gdy Wysocki, |zuś. W tej to uliczce wąskie a krótkiej 


Urbański i pod 


porucznik pierwszego |miano zatarasować przejazd kilkoma 


niem bohaterskiej tej walki wśród ulic 


dorożkami po obu końcach ulicy i w 
chwili, gdy 'karyolka Konstantego zo- 
stanie osaczoną, spiskowcy ukryci w 
przyległych domach, mieli się rzucić na 
więlkiego księcia. O zamachu miano 
bezzwłocznie zawiadomić wojsko, %6- 
brane na Saskim placu i ogłosić rewo- 
lncyę. W trudnej tej sprawie pomooni- 
kiem Nabielaką był Seweryn Goszczyń- 
ski a dobrawszy sobie kilku również 
śmiałych pomocników, poczęli obaj 
młodzieńcy czynić energiczne przygo- 
towania do konania zamachu. — 
„Chwila tak bliska otwartego działania 
— powiada Głoszczyński w swej „Nocy 
belwederskiej* — zwiększyła zapał, 
zmniejszyła ostrożność. Opatrywanie się 
w broń, lanie kulek, zaczęło się tak 
skwapliwie, że nie było prawie taje- 
mnicą. Środki ostrożności uznano pra- 
wie za zbyteczne, roztropność za tchó- 
rzostwo. Ńzozęście tylko, że czas do 
większego skompromitowania się był 
za krótki“. 

W dniu ośmnastym października 
wszyscy spiskowoy na swych stąnowi- 
skach oczekiwali ostatecznego hasła. 
Nabielak z Goszozyńskim znaleźli się 
również na umówionem miejscu, w ka- 
wiarni przez wojskowych uczęszczanej. 
Doczekali się wszakże wiadomości 0d- 
raczającej ponownie wybuch rewolucyl. 
Uchwała ta zapadła po wspólnej nara- 
dzie Wysockiego, Zaliwskiego i Urbań- 
skiego, „z czego natychmiast wynikły 
różne niesnaski i waśnie między mną 
a osobami, których do tej sprawy we- 
zwałem — słowa Wysockiego — tem- 
bardziej, że Nabielak jnż ył ustano- 
wił porozumienie się między Trzaskow- 
skim i wielu cywilnymi, jako Sewery- 


nem (łoszczyńskim (poetą), Nap. Rab- 
skim, Józefem T magistrem 


prawa i z kilkoma akademikami, na 
których czele był M. Szwejcar. Cierpie- 
nie, jakiego wówczas doznawałem i po- 
twarze, jakie na mnie lndzie uczciwi 


WE ZZ aA 
as 


miotali, nie ukróciły jednak mego aA obwinionego i tym ciężkim 
palu. Związek rozdzielił się na stron- |zarzutem obłożonego wojska, oświad- 
nietwa. Ostrowski dla odsunienia od|czam Tobie ozcigodny mężu, iż przy- 
siebie zabiegów szpiegowskich, szcze- |sięgliśmy wierność królowi, który przy- 


gólniej 


o aresztowaniu kilku uczniów |siągł wierność narodowi. 


e zaś wiara 


akademii, działać przestał. Nastąpiła |ta złamaną została przez króla, więc i 


pauza trwogi i rozpaczy...* 


nas to uwalnia od przysięgi. W każdej 


Policya, którą wielki książę od chwi-|chwili gotowi jesteśmy wespół z naro- 


zdawał się wyrastać i rozgałęziać. Are- 


cki 
A 
gólniejszą uwagę na szkołę podchorą- 
żych, którą oddano I 
jenerała Trębickiego. 


stem ; szpieg 


dnie trwogi i zamięszania. 


wnictwo m 
poświęcił się sprawie spisku. 
wudziestego pierwszego listopada Wy- 


wojsko polskie miało szczerze nznawać 
zasądy obecnego rządu, jakoby niero- 


sk ścisły dozór | nie wpadło, jakoby wojsko polskie s 
erwano wszelkie | jać miało nie prawemu rządowi. 
stosunki między podohorążymi a mia-|ród podziela uczucia wojska — słowa 

Makrot śledził każdego | Lelewela. — Tym samym duchem co 
oddalającego się ze szkoły. Nastałyji wy, tchną wszyscy dobrzy Polacy. 


socki, Bronikowski i Zaliwski znaleźli | wspólnie z Lele 
się w bibliotece Towarzystwa przyja-|nia na przyszłą niedzielę wieczorem, 
ciół nauk, gdzie też niebawem przybył |to jest na dzień dwudziesty ósmy li- 
Joachim Lelewel, uprzedzony jnż przez|stopada. „Atoli przed tym terminem 
Bronikowskiego i Maurycego Mochna- |zniósłszy się raz jeszcze z Lelewelem 
ckiego o istnieniu wojskowego związku. | — słowa Wysockiego — oświadczyliśmy 
W imieniu wojskowych przemówił do|mu imieniem oficerów, że powstanie 
Lelewela w te słowa Wysocki: „Roz-|nie jest odwołane; ma zaś być nie 
biega się w narodzie wieść, jakoby |w niedzielę, lecz w poniedziałek od- 


li lipcowych wypadków podwoił, czy-|dem ponieść oręż ku obronie naszych 
niła rozpaczliwe wysiłki w celu nchwy-|swobód i konstytucyi. Przemów do nas 
cenia tropu spisku, który w jej oczach |twoim, we wszystkiej Polsce znanym 


łosem. Niechaj nam twoje wysokie 


sztowano Urbańskiego, osadzono w wię-|światło w tej dobie przewodniczy. Wi- 
zienin i ściśle badano Gancza; Wyso-|dzisz w nas posłanników bardzo wiel- 

ego badał z rozkazu ceserzewicza |kiej liczby oficerów, dzielących też sa- 
ędzki. Zwrócił też wielki książę szcze- |me uczucia”. 


Lelewel odparł, iż nikomu na myśl 


PR, z 


Choć tyle związków wojskowych ścigał 


W tej ciężkiej chwili niespodziewa- |los przeciwny, nie wątpię o pomyślnym 

ną pomoc znalazł Wysocki w Ksawe-|skutku waszych usiłowań, jeżeli całe 

rym Bronikowskim, redaktorze Kurjeraj wojsko macie za sobą. Czterdzieści ty- 

Polskiego, który oddawszy swe wyda- |sięcy zbrojnych ludzi, mających jedną 

ukowskiemu, z całą energią | chęć, jedno życzenie, naród cały po- 
dniu |ciągnie za sobą“... 


Na tej to schadzce postanowiono 


welem wybuch powsta- 


rawione*. Bliższych szczegółów co 
o tej ostatecznej decyzyi dostarczyli 


d 


zerwanym węzłem złączone z cesarze-|nam Rettel, jeden z główniejszych u- 
wiczem, pokłaskiwało bezprawiom nik-|czestników zamachu i Barzykowski, 
czemnych służalców i szpiegów, którzy |historyk listopadowej rewolucyi. We- 
go otaczają, jakoby w rozdziale nie-|dług Rettla na przyspieszenie wybuchu 
chęci: zostając z narodem, siużyło tylko |wpłynąć miał w pierwszym rzędzie 
dla jego ucisku i niewoli. Przeto w| Nabielak, niedawno przybyły z Ghali- 


-e 


cyi, członek redakcyi Dziennika Po- 
wsgechnego. Gdy bowiem Wysocki wy- 
razil obawę, podzielaną zresztą przez 
wielu jego towarzyszy, by rewolucya 
nie posiadała charakteru wyłącznie woj- 
skowego, oraz że wojsku nie wypada 
rozpoczynt6 powstania  — oświadczył 
wówczas Nabielak gotowość uderzenia 
na Belweder z oddziałem młodzieży, 
któremuby towarzyszył podchorąży, do- 
dany w charakterze przewodnika w miej- 
scowości cywilnym nieznanej, Wtenoczas 
Wysocki miał się rzució Nabielakowi 
na szyję i rzecz stanowczo była zde- 
cydowana. Barzykowski znów w swej 
historyi powstania listopadowego utrzy- 
muje, iż właściwą przyczyną, która spo- 
wodowała wybuch powstania w dniu 
dwudziestego dziewiątego listopada, by- 
ła wiadomość o reskrypcie carskim, od- 
dającym księciu Konstantemu Beż 
niczoną władzę i prawo miecza w 
lestwie. Wiadomość tę przynieść miał 
Bronikowskiemu Damazy Kożuchowski, 
gorący patryota, w dniu 28. listopada, 
rano. Zaraz też zebrali się główniejsi 
uczestnicy spisku na naradę, z której 
wypadło, iż wybuch rewolncyi ma na- 
stąpić nazajutrz wieczorem, 

Według Wysockiego najczynniej- 
szymi działaczami w ostatecznych przy- 
gotowanich do rewolucyi byli: Ksawe- 
ry Bronikowski, Ludwik Nabielak, Se- 
weryn (ioszczyński, Anastazy Dunin, 
Maurycy Mochnacki, Ludwik Żukow- 
ski i Włodzimierz Kormański. Wysocki 
wraz z Zaliwskim i Urbańskim posta- 
nowili zwołać reprezentantów wszyst- 
kich pułków piechoty i oświadczyć im 
gotowość ze strony obywatelstwa w po- 
parcin usiłowań wojska. Zebranie od- 
było się w niedzielę o godzinie siódmej 
wieczorem w koszarach gwardyi, w 
mieszkaniu podporucznika Bortkiewi- 
cza. (D. a.) 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dn 


Rosebery publicznie oświadczył, że we 
wszystkich kwestyach dotyczących japoń- 
sko-chińskiej wojny, między Anglią a 
Rosyą doszło do zupełnego porozumienia. 
Polityka jednak Anglii, nietylko w Azyi 
ala w kwestyach europejskich odmiennym 
od Rosyi idzie torem. Co do ostatnich, 
to naiuralnie dotąd ani pierwszy mini- 
ster królowej, ani angielska prasa nie 
wypowiedziała nic stanowczego; nie ma 
jednak powodu mniemać, iż z wahania 
się wielkobrytańskiej polityki wobec spraw 
azyatyckich, także o jej niestałości i eo 
do europejskich kwestyj wnioskować na- 
leży. Właśnie na tem ostatniem polu 
należałoby biczującym sferom w Londy- 
nie silnie obstawać przy tych poglądach, 
których w myśl i zgodnie z duchem dą- 
żeń Rosyi i Anglii do utrzymania pokoju 
przeprowadzić dotąd nie można było. 
Odnośnie jednak do nowego stanowiska, 
jakie także i konserwatywne żywioły w 
Anglii zajęły, jest nadzieja, że wszystkie 
stronnictwa przystąpią do projektu przy- 
gotowanego zbliżenia się obu państw i 
angielska polityka we wszystkich spra- 
wach tą samą pójdzie drogą, jaką wska- 
zał car Aleksander III dla utrzymania 
ogólnego pokoju. 


zdobycia twierdzy Port-Arthur, 


Lwów d. 28. listopada. 

Między wydarzeniami na placu walki 
w Chinach zawsze jeszcze zdobycie Por- 
tu Arthur wywołuje żywe zajęcie. 

Wedle doniesień dzienników z Hiro- 
shimy, marszałek japoński Oyama twier- 
dzi w swem „sprawozdaniu, Że Chińczy- 
cy dzielnie się bronili. Straty armii mi- 
kada wynoszą przeszło 200 ludzi — stra- 
ty chińczyków obliczają na 2.000 ludzi. 
Ogromna ilość dział, nabojów i wojen- 
nego rynsztunka dostała się zwycięż- 
com. 

Timesowi piszą z Shanghai, że pod 
Niutschwang armia gen. Sung podzieliła 
się na dwie części. Jedna zajmuje Mo 
thien-ling i odpiera ciągle napady Ja- 
pończyków — druga, pod dowództwem 
samego Sunga, dąży ku twierdzy Port- 
Arthur, aby napaść na pana. 
Następnie donoszą jeszcze z Hiroshimy, 
że powstańcze zastępy Tonghaków znów 
się w Korei pojawiły. Japończycy przy- 
gotowują się do zgniecenia zaburzeń z po- 
mocą wojsk krajowych. 


wano się z dział obopólnie, piechota ja- 
„pońska podsunęła się pod osłoną krzaków 
i także niesionych pęków faszyn bardzo 
blisko fortów i mimo dzielnej obrony, 
zdobyła je wszystkie. Chińczycy mieli w 
swem ręku jeszcze 8 do 10 małych for- 
tów na wybrzeżu z 20 armatami, które 
jednak następnego dnia o świcie, prawie 
bez oporu zostały obsadzone. 

Wogóle straty Chińczyków podczas 
dwudniowych walk wynoszą przeszło 2000 
zabitych i rannych, oraz kilka tysięcy 
jeńców. W twierdzach i w foitach doko- 
ła wzięto 80 dział ciężkich, przeważnie 
z fabryki Krupp'a, wiele innych w zasie- 
kach i Ra spadkach okopów, a także o- 
gromne zapasy ryżu i grochu. 

Japońska flota, z obawy torpil zanu- 
rzonych w przystani, nie wzięła czynne- 
go udziału w wal: e. 


Doniesiono przed paru tygodniami z O- 
dessy o licznych aresztowaniach mieszkają- 
cych tam Polaków, którzy tworzyli rodzaj 
klubu gimnastycznego i odbywali wspólne 
ćwiczenia, W sprawie tej donoszą obecnie: 
Parę tygodni po pierwszych aresztowaniach 
przybył urzędnik z Petersburga, który za- 
decydował, że nie widzi w całej sprawie 
nie politycznego i że należy ona do grado- 
naczalnika, lecz naczelnik żandarmeryi Pi- 
rawidow prosił, by mu pozwolono jeszcze 
tydzień porabotat, gdyż jest na tropie wa- 
żnej akeyi. Rozpoczęły się nowe aresztowa- 
nia, przyczem aresztowano parę osób, któ- 
rych zupełnie nieznano w Towarzystwie pol- 
skiem, gdyż z nikim nie miały stosunków. 
Wprawdzie wypuszczono je, lecz wysiedziały 
w więzieniu kilka tygodni. Dziś stanowczo 
wiadomo, że w więzieniu znajduje 
się 37 Polaków(!). Siedzą oni w od 
dzielnych celach i nikomu nie wolno z ni- 
mi się widywać, nawet najbliższym krewnym. 
Teraz słów kilka o rewizyach i badaniach, 
które aż nadto dowodzą, że naczelnikowi 
żandarmów głównie idzie o wykrycie mnie- 
manego związku dlą zrobienia karyery. By- 
ły wypadki, że rewizye, a nawet » resztowa 
nia wbrew prawu odbywały się bez wiedzy 
prokuratoryi. Odbywały się w nooy, często 
około godziny 3, gdy wszyscy pogrążeni 
byli we śnie. Żandarmerya wpadała do mie- 
szkań, biorąc z ulicy jako Świadków dwa 
lub trzy indywidua, które zasiedziały się w 
szynkowni. Napadała na mieszkania, dzwo- 


Co zaś do samego faktu zdobycia | niąc gwałtownie i grożąc wyłamaniem drzwi. 


owej potężnej warowni, czytamy w an- 
gielskich gazetach co następuje : Korpus 
marszałka Oyama od czternastu już dni 
działał w porozumieniu z fotą przeciw 
twierdzy Port Arthur. Dostęp był je- 
dnak trudny z powodu natury gruntu, 
szczególniej dla artyleryi, bowiem prócz 
pól uprawnych, ciągle teraz nawodnia- 
nych, żadnych dróg nie ma dokoła. Z po- 
czątku marszu nie napotykali Japończycy 
żadnego oporu, dopiero w zeszłą sobotę 
nastąpiło pierwsze spotkanie z nieprzy- 
jacielem. Zrabowane poprzednio „przez 
Chińczyków sioła, nie mogły ani dać 
przytułka ani żywić armii Oyama'y. — 
W niedzielę przednia straż prawego 
skrzydła armii zetknęła się z nieprzyja- 
cielem, który się cofnał w należytym 
porządku ; wtedy zbadano pozycye chiń- 
skie co do ich załóg i uzbrojenia, a po 
południu wzięto szturmem fort i wioskę 
Shuisten-hing i posunięto się w nocy 
trochę dalej. O świcie prawe skrzydło 
Qyama'y zdobyło szereg wzgórz na pół- 
nocny wschód od zatoki, wciągnięto na 
nie ciężkie działa oblężnicze i z odle- 
głości 1000 metrów rozpoczęto ogień na 
twierdzę, która strzałom na strzał odpo- 
wiadała, Mimo prawdziwego deszczu gra- 
natów, piechota japońska poszła do ata- 
ku i najbliższa miasta twierdza została 
zdobyta. Po krótkim jeszcze oporze na 
tylnych szkarpach, cofnęli się zupełnie 
Chińczycy. 

Następnie prawe skrzydło japońskie 
skierowało się przeciw warowni Kokinra 
uzbrojonej w ciężkie armaty Krupp i 
mimo ogromnych strat w ludziach szło 
dalej przez rowy, nasypy i zasieki. Oko- 
ło południa, po rozpaczliwej obronie nie- 
przyjaciela, prawe skrzydło Oyama'y za- 
jęło wschodnie reduty podmiejskie, 

Podczas tego, lewe skrzydło postępo- 
wało w kierunku południowo-zachodnim 
i po wypędzeniu nieprzyjaciel « z zagBiek 
olowych, stanęło pod ogniem trzech 
fortów głębokimi rowami i nasypami z 
sobą połączonych. Podczas gdy ostrzeli- 


Szalone serca. 


Powieść 
M. br. Hagenowej. 


(Ciąg dalssy.] 


Odnajdywał j ją wszędzie, na każdem 
miejscu i na każdym kroku. Nie zeszła 
mu ani na chwilę z oczu, myśli i serca. 
Była mu wszystkiem. Czemże on był dla 
niej przez ten czas nieobecności? O tem 
mógł tylko z jej listów sądzić. Miał ich 

Żo, bardzo dużo, nie zapominała o nim. 
Czyżby czytane tam daleko, gdzie jak 
spragniony na pustyni wita kroplę wo- 
dy, witał te ćwiartki papieru jej ręką 
zapisane, wydawały mu się tylko tak 
serdeczne i dobre? Czyż on sam zapeł- 
=. je tem wszystkiem, czem mu się 
ak: że były przepełnione? Jakże 
nnemi mu się przedstawiały, a pamię- 


sę s tak dobrze, na pamięć niemal u- 


Do pewnego urzędnika banku, mieszkające- 
go w odległej dzielnicy miasta, żandarme- 
rya zjawiła się o 3 w nocy. Nie otrzymu- 
jąc odpowiedzi na gwałtowne dobywanie się 
do drzwi, zagrozili wyłamaniem. Urzędnik 
ów zbudzony ze snn, a obawiając się napa- 
du złodziei, uzbroił się w rewolwer i do- 
piero posłyszawszy głos stróża kamienicy, 
otworzył drzwi. W innem miejscu, gdy na 
alarm służąca otworzyła drzwi, Żanda:mi 
wtargnąwszy, stanęli u łóżka 19-letniej pan 
ny i zmusili ją ubierać się przy nich. nie 
odstępując na krok. Słowem jesteśmy, jak 
gdyby w przededniu jakiejś rewolncji stra- 
„znej, gdzie 19 letnie panny mają wstrząsać 
podstawami egzystującego porządku rzeczy. 


Przy rewizyach zabierają w czambuł, co 
się im żywnie podoba. Laski, obeadki do 
piór, fotografie, obrazy ze ścian (premia To- 
warzystwa warszawskiego zachęty sztuk i 
pism ilustrowanych), książki cenzurowane, 
rachunki itp. Jako corpus dełlicte figurują 
osobliwie laski z łańcuszkiem i gałką, na 
której znajda da ptak i napis u dołu „Za- 
kopane*. Jakiś mądry żandarm wytłóma- 
czył, że laski, łańcuszek, ptak, a osobliwie 
napis „Zakopane“ mają znaczenie symbo- 
liczne. Prócz obsadek do piór dlatego, że 
są s Zakopanego, fotografij, książek, zaba- 
wek dziecinnych, starych rachunków, listów, 
zabierają postumenta kupione w Odessie 
dlatego, że u dołn znajduje się gołąb, a 
według zdania żandarmów orzeł, czy sokół, 
U pewnego urzędnika kolei zabrano ważne 
papiery kolejowe, które zwrócono dopiero na 
formalne żądanie zarządu. Całe te stosy li- 
stów, papierów, rachunków kazano przetłó- 
maczyć na język rosyjski i obecnie rozpo- 
częły się badania oskarzonych z dowodami 
rzeczowemi. Czego właściwie poszukują, 0 
co im idzie, nie wiadomo. Sądząc z badań, 
Pirawidów tworzy coraz nowe  kwestye. 
Obecnie stara się wmówić, że zbierano skład- 
ki na skarb narodowy, przyczem skarbowi 
przypisuje cele rewolucyjne, o czem nikt 
chyba z podsądnych nie słyszał. Dodamy, 
że wielu z nich dopiero z ust żandarmów 
Oka A" Warzyw a A E E A się o skarbie narodowym. 


Pierwsze listy Karli były pełne ser- 
E przyjaźni, w następnych mniej 

oże o niej wspomniała, ale było w 
dioh coś cieplejszego, coś, co mu stokroć 
milszem i cenniejszem było. Każdy jej 
list odtąd przynosił mu jakby powiew 
budzącego się bezwiednie uczucia, nie 
były to już listy przyjaciółki, tylko listy 
kobiety. Przypomniał sobie, że w jed- 
dnym z nich zamieściła sliczną uwagę 
o nieobecności i uczuciu. Później... było 
ich kilka tchnących banalną trochę obo- 
jętnością, ale za to ostatnie znów wios- 
ną zaśpiewały w koło niego, ale jakąś 
wiosną, która mu się wydawała obcą i 
zaniepokoić go musiała, kiedy pod tem 
wrażeniem powziął postanowienie po- 
wrotu. 


Z tego wszystkiego dopiero za po- 
wrotem zdawał sobie należycie Sprawę 
i zimny dreszcz go przechodził na myśl, 
że może gorącym jego uczuciom przyj- 
dzie się rozbić o chłód jej serca. 

— Ach nie! — zawołał i pobiegł 
do niej. 


Oczekiwała go i powitała po dawne- 
mu. Jak dawniej podała mu obie ręce i 
głos jej dźwięczny zawołał serdecznie ; 


Aresztowania w 


i dla dziewcząt polskich i t le innych. Przy 
tem krzewienie zmysłu oszczędności i prak- 


tów z uniwersytetu; trzech pobierało sty- 
pendyum — oddano je innym. Straty ma- 
teryalne podsądnych i ich rodzin są nieobli- 
czone. Stracili miejsca, rodziny ich zostają 
w nędzy. Gdyby cała sprawa skończyła się 
na niezem, kto powetuje straty ? Tak u nas 
żandarmerya święci pamięć zmarłego cara, 
któremu nadano nazwisko: Pokój czyniące- 
go (mirotwórca). 


KRONIKA. 


Lwów dnia 28. listopada. 


Obywatelstwo honorowe nadała wczo 
raj jednogłośnie Rada gminna miasta Soka- 
la prezesowi wystawy krajowej księciu Ada- 
mowi Sapieże i namiestnikowi hr. Bade 
niemu. 

Zapiski osobiste. Na ostatniej au- 
dyencyi przyjmował cesarz pomiędzy innymi 
zastępcę marszałka p. Chamca, posła hr, Mi- 
kołaja Wolańskiego i p. Tadeusza Starzyń- 
skiego, 

Wiceprezydent namiestnictwa p. Lidl wy- 
jechał do Jarosławia na lustracyę tamtejsze- 
go starostwa. 

Mianowania. Minister wyznań powołał 
praktykanta konceptowego namiestnictwa, dr. 
Antoniego Zolla, do czasowej służby przy 
ministerstwie wyznań. 


Delegatem gal. tow. kredytowego 
ziemskiego w okręgu tarnopolskim wybrany 
p. Aleksander Sozański z Grabowca, zastę- 
pcą p. Ryszard Janicki z Berezowicy wiel- 
kiej. 


W sprawie obehodn setnej roozni- 
oy rozbioru Polski prosi nas przewodniczący 
piątkowego zebrania w ratuszu p. dr. Ant. 
Dziędzielewicz o zaznaczenie, że zgromadze- 
nie to nie powzięło żadnej uchwały 
co do obchodzeuia w r. 1895 żałoby na- 
rodowej i nad takim wnioskiem wcale 
nawet nie głosowało, a że tylko reprezen- 
tanci stowarzyszeń młodzieży akademickiej, 
rękodzielniczej i towarzystw kobiecych zło- 
żyli w toku dyskusyi oświadczenie imieniem 
swoich stowarzyszeń, że w tych stowarzy- 
szeniach nie będzie w roku 1895 zabaw 
tauecznych; a Da wniosek jednego z mło- 
dzieży, większośó zebranych wyraziła życze- 
nie, iż byłoby pożądanem, ażeby w r. 1895 
wstrzymano się od tanów, przyczem wnio- 
skodawca wyraźnie zaznaczył, że bynajmniej 
nie wnosi, iżby to zapatrywanie poufnego 
zgromadzenia było ogłaszane w drodze odezw 
publiczuych i że nie rości dla zgroma- 
dzenia poufnego prawa narzucania lub dy- 
ktowania zapatrywania swego ogółowi. 

Żałoba narodowa. Nowa Reforma 
powtórzyła za Gaz. Nar. artykuł Wo cie- 
cha hr. Dzieduszyckiego skierowany przeciw 
myśli demonstracyjnego obchodu setnej ro- 
cznicy rozbioru Polski. Dzien. Pozn. organ 
również liberalny, pisze: „Co do nas, to je- 
steśmy najzupełniej przeciwni wszel”iej ża- 
łobie zewnętrznej. Jesteśmy przekonani, Że 
tu pod zaborem pruskim wszyscy zdanie na- 
| Sze podzielają. Dziś nie chwila na demon- 
« anifestacye. Są inne sposoby i 
środki obchodu smutnych i bolesnych rocznic 
uaszych, 8ą inne sposoby skateczniejszego 
służenia Ojczyźnie i sprawie publicznej. Do 
takich przedewszystkiem zaliczamy ofiarność 
na instytucye nasze publiczne, a więc u Das 
na czytelnie ludowe, fundusz Koeściuszkow- 
ski, pomoc naukow; im. Marcinkowskiego 


| stracye i 


tykowanie jej wszędzie i na każdym kroku. 
Dalej wstrzymywanie się od hucznych za- 
baw, co stosunki nawet nasze materyalne 
i ekonomiczne nakazują nietylko w tym ro- 
ku i przyszłym, ale zawsze. Przeciwko skro- 
mnym zabawom nie mamy nic do nadmie- 
nienia, byle, powtarzamy, były skromne, 
byle nie przekraczały możności każdej i kał- 
dego. Jeśli przestrzegać będziemy tego, jeśli 
oszczędzać będziemy każdy grosz, jeśli nie 
będziemy według swej możności żałowali 
ofiar na instytucye nasze publiczne, jeśli 
unikać będziemy hucznych i rujnujących za- 
baw, to najləpiej i najstosowniej obchodzić 
będziemy żałobną rocznicę. Nie od rzeczy 
będzie także zdwoić pracę na wszelkich po- 
lach pracy naszej publicznej. Tanią jest rze- 
czą wziąć na siebie szaty żałobne; daleko 
ważniejszą pracować, by wypracować lepszą 
dolę dla Ojczyzny naszej, To obowiązek 
wszystkich jej dzieci, którzy ją serdecznie 
miłują i którzy w twardych obowiązkach 
swego stanowiska i położenia i w wytrwa- 
łej pracy szukać będą i powinni ukojenia 
swej boleści“. 

Skrytobójcze morderstwo. W dal- 
szym ciągu rozprawy karnej przeciw Essi- 
gowi, Mannowi, Gnapowej i WA Aa S 2 prze 


— eir „drogi, kochany Sewerynie! . 

Czegoż mógł żądać więcej i czemuż 
ta szczera serdeczność właśnie oblała go 
na wstępie zimną wodą rozczarowania ? 
Miał ochotę zapłakać jak dziecko, że za- 
miast kwiatu, o którym marzył, który 


stworzył i wypielęgnownł siłą swych 
marzeń i wyobraźni, znalazł kwiat inny... 


Była dla niego wtej pierwszej chwi- 
li powitania tak dobrą, tak serdeczną, a 
przecież miał wrażenie, że ta serde- 
czność była dla uczuć jego serca, czem 
w maju wiatr mroźny dla drzewiny 
kwieciem obsypanej. 

Jak widzenie pierzchły sny złote, 
szalone może, ale takie upragnione, iż 
niemal uwierzył, że się w rzeczywistość 
zamienić mogą. 

Na jej pięknej, pogodnej twarzy nie 
dostrzegł najlżejszego wzruszenia, nie 
zadrzałą w jego dłoni rączka Karli. Jej 
uśmiech i wejrzenie witając go z przy- 
jaźnią, kazały mu się wyrzec jej miło- 
ści. Kazały... ale nie zdołały, bo trzeba 
kochać prawdziwie, całem jestestwem i 
z całym fatalizmem miłości, aby wie- 
dzieć, że prędzej serce ludzkie wyrzecze 
się miłości, aniżeli nadzieji, dopóki mi- 
łością przepełnione. 


Z aresztowanych wydalono już 5 studen- |słuchiwana Paraszka @nat stanowczo zaprze- 


cza, jakoby brała świadomy udział w zbro- 
dni i namawiała do niej Essiga. Jeśli żą- 
dała trucizny od Essiga, to jedynie dla 
psów, a ciągłe konszachty z Essigiem i 
Mannem usiłuje oskarzona sprowadzić do in- 
nej zupełnie akcyi, w której ona żadnego 
udziału nie brała a gdzie chodziło Iwano- 
wi o zgładzenie nienawistnego mu Szkoły- 
sza. Paraszka, urodziwa młoda kobieta, 
zgrzebnie ubrana, manifestuje jaskrawo 
wzburzenie w czasie przesłuchiwania je- 
dnego z faktycznych morderców , Essiga 
ga. I ten widocznie rozmyślił się w wię- 
zieniu, zeznaje bowiem całkiem odmiennie 
niż w śledztwie pierwiastkowem, Essig po- 
wiade, że Paraszka żądała odeń trucizny i 
dała mu zaliczkę — on jednak, przywiózł 
ze Lwowa tylko spirytus, i w ogóle nie 
miał zamiaru kupować trucizny, obawiając 
się, że rzecz wyjdzie na jaw. Dalej zeznaje, 
że Paraszka pewnego razu pisała do wróż- 
bity, przed którym uskarzała się na brutal- 
ne postępowanie męża. Essig przypomina 
sobie, że Paraszka pewnego razu porozumie- 
wała się na migi z jego teściem Mannem, 
(głuchoniemym) przyrzekając mu 100 zł. 
gotówką, kawał gruntu i krowę, jeśli sie- 
kierą zabije Iwana. 

Przew. Heyderer. A tobie nic nie przy- 
rzekała Paraszka? Ona. Mówiła, że i mnie 
będzie wtedy dobrze, ale ja nie myślałem, 
że stary coś takiego zrobi. 

Sprawę morderstwa Essig oświetla obe- 
cnie znpełnie inaczej : otóż spał w chałupie 
na łóżku, obok teścia, w alkierzu zaś sa 
dowały się: Żona i teściowa. O godz. 9 
wieczór przyszedł Iwan Gnop, przywitał się 
z nim, poczem Essig zasnął znowu. O godz. 
11. w nocy obudził go teść Mann i zażą- 
dał „na migi“, aby poszedł za nim do sie- 
ni, gdzie Essig „przerażony ujrzał niebo- 
szczyka Iwana*, W obawy, aby rozwścieklo- 
Dy Mann i jego nie zabił, był mu posłu- 
sznym i zanieśli obydwaj ciało na tor kole- 
jowy. Przew. zwraca uwagę oskarzonego, że 
poprzednio inaczej zeznawał, mianowicie, że 
on siekierę podał teściowi dła wykonania 
zbrodni, w przypuszczeniu, że głuchoniemy 
będzie łagodniej karany. 

Essig zaprzecza temu stanowczo, twier- 
dząc, „że całe śledztwo to wielkie kłam- 
siwo.“ 

Przew. Ale wszak i żona Essiga zło- 
Żyła zeznania obciążające go bardzo. 

Essig. To był spisek przeciwko mnie. 
Żona chciała ratować starego ojca. Czy pa- 
nowie nie wiedzą, jakie żony są dziś? (We- 
sołość na sali.) 

O godz. 73/, wiecz. odroczył p. radca 
Heyderer rozprawę do dnia dzisiejszego na 
godz. 9. rano. 

Na dzisiejszą przedpołudniową rozprawę 


głuchoniemego oskarzonego Pinkasa Manna. 
Rozprawa rozpoczęła się od dalszego prze- 
słuchiwania Essiga, który opowisda różne 
koleje swego źycia. Essig ‘przez czas pewien 
„belferował*, następnie zajmował się rozwo- 
żeniem drzewa. Na zapytanie dra Jakubow- 
skiego, w jaki sposób, nie umiejąc ani czy- 
tać, ani pisać mógł Essig „nauezać*, odpo- 
wiada tenże, „że do nauki nie trzeba wcale 
czytania i pisania, tylko głowy dobrej i re- 
ligii.* Po tej charakterystycznej definicji, 
Essig przyznaje, że brał od Paraszki pie- 
niądze, „bo każdy bierze, jak może*. Pa- 
raszka, skoDfrontowapa z Essigiem, stano- 
wczo zaprzecza jego zeznapiom. Z kolei 
wezwany został trzeci oskarzony Pinkas 
Mann, teść Essiga, siwy żyd, z którym po- 
rozumiewają się Ra migi prof. Niedźwiecki 
oraz włościanie — tłómacze: Mishuł Gnap 
i Jędrzej Witt, a następnie komunikują jego 
zeznania p. przewodniczącemu. Mann sta- 
nowczo zeznaje, że do popełnienia zbro- 
dni namówił go zięć Essig i zmusił do za- 
bicia Iwana przez wręczenie siekiery i ścią- 
gpięcie przemocą do stołu, na którym le- 
żał spiący Iwan. Zeznania Manna uplasty- 
czniły Się wszystkim bardzo jaskrawo, 
gdy Da zaproszenie p radcy Heyderera u- 
dali się pp. przysięgli trybunał, prokurator 
i obrońcy na korytarz II. piętra, gdzie z 
zarządzenia p. prezydenta Białoskórskiego 
ustawiono facsimile, chałupy podzielonej 
Da 3 części, według bardzo Ścisłych pla- 
nów, zdjętych na miejscu, tylko w zmniej- 
szonych oczy wiście rozmiarach. Podobizna z 
uwzględnieniem nawet takich drobnych szcze- 
gółów, jak szaf, stołków, komina i garnków) — 
jest tak doskonałą i uprzytomniającą miej- 
sce zbrodni (tj. dom, w którym mieszkali 
Essig z Mannem), że włościanie — tłóma- 
cze nie mogli ukryć swego zdziwienia, co 
chwila przebąkując: „Rychtyk jak w Pru- 
siu.“ 
Oskarżonego Manna wprowadzili ordy- 
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Dzień następny, dzień dzisiejszy rez- 
począł się lepiej niż się kończył. Cały 
poranek spędził z Karlą. Wtajemniezali 
się wzajemnie w zdarzenia ubiegłych 
miesięcy. On jej opowiadał o swej egzy- 
stenegi tułaczej, ona jemu o swem spo- 
kojnem względnie życiu. O ile ona mo- 
gła odnaleźć pamięć o sobie w każdym 
epizodzie, w każdym dniu jego Życia, o 
a | tyle on śladów, myśli o sobie mało w 
jej opowiadaniach s ostrzegał, Ale był 
przy niej, głos jej słyszał i chciał nie 
słyszeć reszty. 


Pani Olsztyńska zatrzymała go na 
śniadaniu, spacer swój codzienny z nim 
odbyła i kazała mu pozostać przy sobie 
podczas dwóch godzin, kióre właśnie 
dnia tego przyjęciu znajomych poświę- 
cała. Był to ostatni jej dzień recep- 


cyjny. 


Późno przypadająca Wielkanoc, a 
wczesna wiosna kładły kres życiu świa- 
towemu. Dużo osób myślało już o wy- 
jeździe na wieś i nastrój pożegnalny był 
ogólny. Już coraz mniej było domów 
przyjmujących, to też „dzień“ ostatni 
pani Olsztyńskiej odznaczył się bardzo 
licznie zebranem towarzystwem. Przez 


wezwani zostali rzeczoznawcy chemicy oraz 
prof. Niedźwiecki i włościanie : Michał Gnap | wy 
i Jędrzej Witt, jako zaprzysiężeni tłómacze 
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nansi de sfingowanej chałupy i położyli ma- 
nekina, mającego przedstawiać zabitego Iwa- 
na Qrnapa, na stole. Żyd, zobaczywszy ma- 
nekina, złapał się za głowę i omal że nie 
zemdlał ze strachu. Po wyjaśnieniu mu, że 
to tylko manekin, Mann bardzo szczegółowe 
złożył zeznania, dające się sprowadzić do 
tego, że Essig namówił go i przymusił za- 
bić Twana, on zaś mając siekierę w ręku, 
w obecności zięcia, który się na to patrzał, 
uderzył nią Iwana po głowie, poczem trup 
spadł na ziemię. Zięć wziął go za nogi, on 
za głowę i w ten sposób wynieśli Iwana 
na tor. 

Najdrobniejsze Szczegóły tej akcyi de- 
monstrował Mann z manekinem w chałupie. 
Essig wszystkiemu przeczy. O godz. 2 popoł. 
przerwał p. przewodniczący rozprawę do go- 
dziny 4. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się w czwartek dnia 29. bm. o godzi- 
nie 6. wieczorem. Na porządku dziennym 
znajdują się między innemi sprawy: zapisu 
dodatkowego Antoniego Bilińskiego na rzecz 
domu nieuleczalnych i wyboru komisyi dla 
przeprowadzenla dalszych czynności w spra- 
wie budowy nowego teatru we Lwowie. 

Trzech dezerterów rosyjskich przy- 
prowadzono wczoraj do policyi. Ną to żoł- 
nierze straży granicznej, którzy uciekli z 
obawy przed karą, jaka ich za przepuszcze- 
nie transportu wódki przez granicę spotkać 
miała. Wszyscy w mundurach rosyjskich 
włóczyli się bezcelowo po ulicach. Jeden 
z nich nie odpowiada na pytania tylko żą- 
da odstawienia do Wiednia twierdząc, że 


.|tam dopiero wszystko powie. Dwaj inni, Mi- 


kołaj Hamolin 22 lat liczący rodem z Ku- 
bania, drugi Nikifor Hura również 22 lat 
liczący rodem z Byrytyńca z gubernii Ka- 
mienieckiej, proszą usilnie o pozostawienie 
ich tutaj i danie zarobku, obawiają się bo- 
wiem powrotu do Rosyi i oj kary za 
ucieczkę z wojska. 

Samobójstwo. Marya Buczkaniec liczą- 
ca lat 21 żona ślusarza kolejowego, zamie- 
szkała przy ul. Polnej l. 21 po sprzeczee 
małżeńskiej, wypiła w rozdrażnieniu rozczyn 
z zapałek. Wezwano pogotowie stacyi ratun- 
kowej, które zastało nieszczęśliwą już w 
agonii. Udzielono możliwej pomocy i odwie- 
ziono chorą do szpitala powszechnego. 

Sprytny oszust został wczoraj przy- 
trzymanym w osobie Iguacego Erlicha kel 
nera, który wyłudzał od innych kelnerów i 
służby zadatki wrzekomo na kaucyę służbo- 
wą, okłamując ich, że otwiera w hotelu 
Warszawskim restauracyę i że hotel ten ró- 
wnież wydzierżawił. Jeden z poszkodowa- 
nych, Max Kranz, od którego wyłudził Er- 
lch 50 zł, dowiedziawszy się, że w botelu 
Warszawskim nikt restauracyi nie wynajął, 
dał znać do policyi i przeszkodził sprytnemu 
Erlichowi w dalszych operacyach finanso- 
wych. 

Nieostrożny woźnica Marek Zalula 
jadąc z ładownym kamieniami wozem, wje- 
chał na wóz kolei elektrycznej nr. 4 i wy- 
łamał drzwiczki żelazne, umocowywane na 
przedniej platformie wozu. 

Kradzieże. Na szkodę p. namiestnika 
Badeniego skradli robotnicy Mikołaj Kozu 

bowski i Józef Śmiały, 12 metrowy cho- 
dnik. Chodnik był zapakowany w skrzyni 
i miał być odesłanym z placu wystawy do 
Buska, tymczasem robotnicy rozbili skrzy- 
nię i chodnik skradli. Obu aresztowano a 
chodnik znaleziono w piwnicy cukierni 
Szolca. 

Na szkodę Juliusza Fesel, z zamkniętego 
strychu popełniono pEnaczną kradzież bie- 
lizny. 

Z Tarnopola donoszą, że w rozprawie 
przeciw Chaji KronenfeJd, oskarzonej o zbro- 
dnię mężobójstwa, o czem wczoraj donosi- 
liśmy, zapadł na podstawie werdyktu sę. 
dziów przysięgłych, wyrok uwalniający o- 
skarzoną. , 

Dr, Ludwik Habdank Gembarze- 
wski niegdyś jeden z najwybitniejszych le- 

karzy w Galicyi zakończył, jak to już do- 
nieśliśmy życie 24. bm. w Wiedniu w 81 
roku życia, gdzie przed dwudziestu laty za- 
mieszkał. Chroniczne cierpienia zmusiły go 
wtedy porzució praktykę, którą wykonywał 
początkowo w Przemyślu, następnie we Liwo- 
wie. Szerokie koła starszego pokolenia przy- 
pomną sobie lekarza, który swoją głęboką 
wiedzą i przymiotami serca zdobył powsze- 
chne uznanie i ogólną sympatyę. Cześć Je- 
go pamięci, 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś we czwar- 
tek „Fedora“ dramat w 4 aktach Wikto- 
ryna Sardou. Gościnny występ pani Heleny 
Jutro w piątek nieodwoła|- 
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tych dwie godzin wszyscy znajomi nio- 
mal przesunęli się przez jej salony. 


W tym wirze osób, słów, pytań i od- 
powiedzi, który nigdy mie był ulubio- 
nym elementem Seweryna, czuł się on 
trochę obcy a przynajmniej depays*, jak 
to zawsze bywa w świecie, po nieco 
dłuższej nieobecności. Towarzystwo wiel- 
koświatowe nazwaćby bowiem można 
„korporacyą zapomnienia“, tak ono krótko 
członków swoich pamięta, kiedy mu 
z oczów zejdą, Chociaż w tej defiladzie 
lvdzi, odnajdywał Seweryn sporo da- 
wnych znajomych, konstatował z ironi- 
czną obojętnością, że rok czasu zaeiera 
wiele wrażeń i wspomnień. Ludzie z któ- 
rymi łączyły go względnie ścisłe sto- 
sunki witali go ceremonialnie. Kobiety 
odznaczyły się lepszą pamięcią, szcze- 
gólnie pani Wielska, z którą się przed 
laty dobrze bawili, znajdując się wzaje- 
mnie- oryginalnymi, i pani Słucka, któ- 
ra go wprawdzie mało znała ale bardzo 
pragnęła bliżej poznać. Nie często o nim 
mówiła Karla, ale tem, eo o nim opo- 
wiadała, zaciekawiła Izę, to też zajęła 
się nim w swój sposób, „miły i uprzej- 
my, zaprosiła go od razu na wieczór do 
siebie, z entuzyazmem mówiła mu o 


nie przedostatni gościnny występ pani Hel“ 
ny Modrzejewskiej na ogólne żądanie „Ma- 
rya Stuart“ tragedya w 5 aktach Fr. Szyl- 


lera. 

* Rolę Amelil odtworzy dziś p. Mo- 
drzejewska w tragedyi J. Słowackiego „Ma- 
zepa“, Dochód z dzisiejszego przedstawienia, 
zasili fundusz zapomogowy dla wdów i sie- 
rot po literatach i artystach, Po przedsta- 
wieniu odbędzie się na cześć znakomitej ar- 
tystki raut w Kole literackiem. 
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W Rzeszowie, liczne grono wybdł 
ców ukonstytuowawszy się w komitet 
przedwyborezy, postanowiło wezoraj je- 
dnogłośnie popierać na posła do Rady 
państwa z okręgu: Rzeszów - Kolbuszo- 
wa, księdza kanonika Fiszera z Dobrze- 
chowa. 


Neue fr. Presse przedstawia wynik 
pobytu węgierskiego prezydenta mini- 
strów dr Wekerlego we Wiedniu zu- 
pełnie inaczej, jak go dotychczas libe- 
ralne dzienniki przedstawiały. Miano- 
wicie okazuje się z tych wyjaśnień, iż 
kwestya czy cesarz udzieli swej sank- 
cyi ustawom wyznaniowym, bynajmniej 
nie znajduje się na tak dobrej drodze, 
jak dotychczas głoszono. Cesarz, we- 
dług informacyj Nowej Pressy miał za- 
strzedz sobie, iż zdecyduje się czy ma 
zatwierdzió lub odmówić sankcyi u- 
chwalonym jnź przez Izbę poselską 
trzem ustawom wyznaniowym dopiero 
po wyniku rozpraw Izby magnatów nad 
resztą  przedłożeń wyznaniowych. 
Wobec tego faktu utrzymanie się ga- 
bineta dr. Wekerlego przy sterze jest 
bardzo wątpliwem. 


Deputacya polska miała tedy 
posłachanie u cara — nie jak mylnie 
via Berlin doniesiono — zeszłego wtor- 
ku, ale dopiero w sobotę 24. b. m. o 
godz. 3 popołudniu. Szczegóły tego po- 
słuchania nie są znane a z telegramów 
nadeszłych wnioskować można, iż de- 
putacya Królestwa polskiego przyjętą 
została razem z deputacyami Peters- 
burga, Moskwy i innych miast. 

O zamierzonych zmianach na wa- 
żniejszych posadach — donoszą z Pe- 
tersburga: Utrzymują tutaj, iż ustąpi 
prezes petersburskiego komitetu cen- 
zury Feoktistow, spokrewniony podo- 
bno z Hurkami, a w każdym razie ule- 
gający wpływom  jenerał-gubernatora 
warszawskiego. Następcą jego ma zo- 
stać Słuczewskij, obecnie redaktor 
Prawit. Wiestnika, Mówią także o ustą- 
pieniu Jankulia w Warszawie, który 
ma zostać w miejsce dymisyonowane- 
go Bożowskiego zarządzającym kance- 
laryą jeneral-gubernatora. O to stano- 
wisko ubiega się także usilnie już od- 
dawna gubernator kielecki Iwanienko. 

Ustąpienie j nerała Hurki uważane 


jest za rzecz niewątpliwą, juź choćby 
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tylko ze względu na zupełnie zniszczo- 
ny stan jego zdrowia. Niektórzy utrzy- 
mują, iż możliwym jest podział wła- 
dzy jenerał - gubernatorskiej między 
dwie osoby, z których jedna miałaby 
naczelną władzę cywilną, a drugą woj- 
skową. Taki podział byłby szczególnie 
wtedy prawdopodobnym, gdyby jene- 
rał-gubernatorem został któryś z w. 
książąt i w takim razie jako kandy- 
data na głównodowodzącego wojskami 
w Warszawie wymieniają jenerala Ku- 
ropatkina. 


Z Warszawy piszą do Dziennika Po- 
znańskiego: Twierdzą, iż jen. Hurki nie 
będziemy nawet widzieli, gdyż z Pe- 
tersburga jedzie do Berlina, aby się 
poradzić Leydena, a ztamtąd do Nicei, 
gdzie ma już willę najętą. P. Harkowa 
Jadąc z mężem do Petersburga prze- 
czuwała, iż dymisya męża będzie przy- 
jęta, gdyż opuszczając zamek, odezwała 
się do swego otoczenia: je mimagine 
comme Varsovie sera satisfaite de notre 
départ. 


Pewną niemal jest rzeczą, że hra- 
bia Paweł Szuwałow rosyjski poseł w 
Berlinie nie ustąpi z dotychczasowego 
stanowiska. Nie wiadomo jeszcze tylko 
jaką inną posadą zostanie obdarzony. 
Sam Szuwałow zaraz po śmierci Aleksan- 
dra III. mówił w poufnem kole, iż tak 
on, jak hrabina żywią nadzieję powrotu 
do” arai Bóg: mają dzieci i mod ra- 


Karli i... rzecz hę pomimo tego, 
nie podbiła i nie ujęła go sobie od razu, 
Słuchając jej mówiącą z ożywieniem nie 
bez uroku, patrzał na nią z przyjemno- 
ścią, bo ją znajdywał prawdziwie ładną, 


ale czuł zarazem, że nie snuje się mię-- 


dzy nimi ta drobna nieznaczna niteczka 
łącząca ludzi przy pierwszem spotkaniu, 
którą zwiemy sympatyą. 

Tak banalnie używamy tego wyrazu, 
tak bezmyślnie określamy mianem „sym- 
patycznej* osobę, o której nie nie ma- 
my do powiedzenia, nie zdając sobie z 
tego sprawy, że to jest uczucie najmniej 
banalne i najmniej eodzienne, i że ono 
jedynie jest podstawą tak prawdziwej 
miłości jak przyjaźwi niezwykłej, Uczu- 
cia ludzkie są nam często niezrozumiałe, 
nieraz pytamy : Cóż tych dwoje ludzi 
łączy, co ich ciągnie do siebie? Nie wię- 
cej tylko sym patya. Choć zdawałoby się, 
że Wszystko ich dzielić powinno, ta siła 
nieokreślona ich zbliży. 


(C. d. n) 
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dzi właśnie ośmnaście lat kończącą córkę 
ich Zofię, wprowadzić w wielki świat 
petersburski. Hr. Szuwałow, przed zaję- 
ciem (10 lat temu) po Orłowie pałacu 
poselstwa w Berlinie, siedm lat dowo- 
dził gwardya cura i jego ówczesna nO- 
minacya na posła do Niemiec wywołała 
wielkie wrażenie. Nigdy nie zdarza się 
bowiem. aby wejskowege na takiem sta- 
nowiskn przeznaczono nagle na dyplo- 
matę. W tej jednak sprawie należało wi- 
dzieć tylko wielkie zaufanie, jakie zmarły 
car pokładał w Szuwałowie, a także i 
brak wyboru. Opuszczenie Berlina przez 
rodzinę hrabiego wywrze tam niewątpli- 
wie żal, pałac rosyjskiego poselstwa „pod 
lipami" znany był z gościnnych przyjęć 
i licznie też przez arystokracyę miejsco- 
wą i cały świat dyplomatyczny odwie- 
dzany. Hr. Szuwałow był najpierw oże- 
niony z księżniczką Koczubej; później 
połączył się z panną Kamerow, damą 
dworu w. ks. Katarzyny Michałównej. 
Dzieci z jego pierwszego małżeństwa sa 
już dawno pożenione: starsza córka wy- 
szła za hr. Stackelbergya; młodsza za ro- 
syjskiego dyplomatę br. Knorriny; syn, 
także ożeniony, jest kapitanem artyleryi 
w Moskwie, 


Dzienniki petersburskie ukazały się 
już bez żałobnych obwódek, a teatra 
prywatne zostały otwarte. 


Dowiadujemy się, iż wiadomość o 
aresztowaniu jen. Wahla, naczelnika 
m. Petersbnrga, którą jako pogłoskę za 
dziennikami zagranicznymi powtórzy- 
liśmy, polega na jakiemś nieporozu- 
mieniu. Gaulois, który ją zamieścił, od- 
wołuje ją obecnie; zresztą hrabina 
Strogonów, względem której miał się | 
Wahl dopuścić nietaktu, jaż od lat 10; 
nie żyje. 


Deklaracja rządu w sprawie reformy wyborczej. | 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) f 
Wicdeń d. 28. listopada. 

Wczorajsze posiedzenie komisyi dla 
reformy wyborczej było ze względu na 
złożone oświadczenia wszystkich stron- 
nictw bardzo ciekawe. Z oświadczeń | 
tych widać, że osiągnięcie porozumienia 
nie jest wykluczonem, chociaż z dra- 
giej strony nie mają racyi zbyt daleko 
idące optymistyczne nadzieje. 

W imieniu Polaków złożył oświad- 
czenie Stadnioki. | 

Ponieważ posiedzenie było jawne, 
przybyło nań bardzo wielu posłów. 

Posiedzenie zagnił książę Windisch- 
graetz. Skreślił najpierw historycznie 
fazy reformy wyborczej od 28. listopa- 
da 1893 aż do konferencyj z przewód- 
cami klubów i mężami zaufania. Po- 
ozem mówił ks, Windischgraetz nastę- 
pująco: Obecnie rząd przedkłada spra- 
wę reformy wyborczej pod obrady ko- | 
misyi. Wedle doświadczeń, zyskanych 
podczas dotych:zasowych konferencyj, 
zdaje się, że przyznanie parlamentar- | 
nago zastępstwa robotnikom znachodzi | 
zgodę ze wszystkich stron i takie teź; 
zastępstwo najpierw należy wziąć pod 
rozwagę. Gdyby jednak i uwzględnie- 
nie innych warstw ludności, które do- 
tychczas prawa wyborczego nie posia- 
dają, znalazło miejsce wśród stronnictw, 
rząd, O ile wn'oski obracałyby się w ra-| 
ma -h złożonych i miarodajnych oświad- 
czań, jest gotowym do przyjęcia tych 
wniosków jako podstawy do projektu 
ustawy. 

Przemawiał następnie Hohenwart: 
„Przyjmuję przedewszystkiem zapewnie- 
nie rządu, że postanowił dokonać roz- 
szerzenia prawa wyborczego w po- 
rozumieniu tylko ze stronnictwami sko- 
alizowanemi. Dodam jeszcze, że pomię- 
dzy przewódcami skoalizowanych stron- 
nietw doszło już do zapełnego porozu- 
mienia, a dopiero później, gdy na ży- 
czenie  przewódzców zaproszono do 
obrud jeszcze dalszych mężów zaufania 
zostały przez tych ostatnich podnie- 
sione zarzuty przeciw decyzyi prze- 
wódców. Dziś sądzę, że przedwczesnem 
jest jeszcze wchodzió w meritum kwe- 
Styi reformy wyborczej, mogę jednak 
złożyć oświadczenie, że odpowiadając 
intenoyom rządu z całą gotowością pra- 
cować będę dla tego dzieła i szczerze 
życzę, aby komisyi powiódło się istnie- 
jące różnice zagładzić i doprowadzić 
tę trudną sprawę do szozęśliwego roz- 
wiązania". ? 

Z kolei mówił Stadnicki: „Z całem 
zadowoleniem witam krok, który rząd 
wobec komisyi uczynił. Krok ten bo- 
wiem może tak ważną sprawę reformy 
wyborczej poprzeć. Taka sprawa jak 
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Lepsza i zdrowsza 
jak francuski koniak, 
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reforma wyborcza może być załatwioną 
tylko przy najściślejszem porozumieniu 
rządu i większości. Nie można jednak, 
jak sądzę, zaprzeczyć, że właśnie repre- 
zentanci ludu są tymi, którzy w pierw- 
szym rzędzie powołani są w kwestyl 
reformy wyborczej wypowiedzieć głó- 
wne słowo, właśnie dlatego, że ludu 
tego bliżej stoją aniżeli rząd. Z oświad- 
czenia rządu widać, Że rząd nie chce 
żadnemi konkretnemi  przedłożeniami 
uprzedzać postanowień komisyi. Oświad- 
czenie rządu zakreśla tylko ramy, w 
których rząd pragnie widzieć przyszłą 
reformę wyborczą. p 

Jest to mojem zdaniem prawem 1 
obowiązkiem rządu, aby w ten sposób, 
lecz tylko w ten sposób wywierał wpływ 
na obrady komisyi, Sądzę także, że ta 
roga, którą rząd wybrał, zdolną jest 
odpowiednio poprzeć dzieło reformy, 
naturalnie pod warunkiem, jeżeli stron- 
nictwa, które dziś większość stanowią, 
nawet bez względu na pewne życzenia, 
któreby podnieść mogły i z pewną ofiar- 
nością do wspólnej pracy przystąpią. 
Tylko w ten sposób osiągnąć można 
załatwienie w krótkim czasie reformy 
wyborczej, czego pragnę w interesie 
ludu i w interesie godności parla- 
mentu“. 

Przemawiał dalej hr. Kńnburg: 
Z zadowoleniem przyjmuję do wiado- 
mości akt, którym wskutek dzisiejsze- 
go oświadczenia rządu akcya reformy 
wyborczej napowrót przeszła na teren 
parlamentarny. Zjednoczona niemiecka 
lewica, która odnośne prace wspólnie 
z rządem i skoalizowanemi stronni- 
ctwami chętnie dalej poprowadzi, za- 
jęła już na wiosnę wobec reformy wy- 
borczej swoje stanowisko, gdy rząd 
swoje punkta zasadnicze poddał pod 
dyskusyę. Uważam reformę systemu 
wyborczego za konieczną, musi Ona 
jednak być przeprowadzona bez szko- 
dy dla obecnego stanu posiadania wło- 
ś$ciańskich i miejskich żywiołów w Ra- 
dzie państwa. 

imieniu młodoczechów oświad- 
czył Brzorad, że jego stronnictwo 
nie zgadza się z oświadczeniem rządu 
i pragnie ogólnego bezpośredniego ró- 
wnego prawa wyborczego. 

Ks, Windischgraet z oświadcza, 
że rząd nigdy nie zgodzi się na żadne 
propozycye, które w jakikolwiek sno- 
sób dążą do ogólnego bezpośredniego 
prawa głosowania. 

P. Romańczuk widzi między 
zwołaniem komisyi a oświadczeniem 
rządu sprzeczność, gdyż jeżeli rząd ży- 
czy sobie tylko porozumienia skoalizo- 
wanych stronnictw, nie ma potrzeby 
zwoływania komisyi. 

. Rutowski apeluje do stron- 
nictw skoalizowanych, aby z możliwą 
ofiarnością do pracy przystępy wady 
wyraża nadzieję, że wkrótce już pra- 
gnienia olbrzymich mas ludności, któ- 
re oczy mają zwrócone na parlament, 
spełnione zostaną. Poza tem mówił 
mowca w duchu swoich wczorajszych 
wywodów w Kole polskiem. 

Karol Schwarzenberg podniósł 
najpierw kilka wątpliwości przeciw po- 
stępowaniu rządu a potem dodał: U- 
ważamy obesłanie Rady państwa i po- 
średnie wybory za słuszniejsze i wyra- 
żamy nadzieję, że zamierzona reforma 


| wyborcza nie nastąpi bez współdziała- 


nia sejmów. 

Przemawiał jeszcze Dipauli, który 
przy reformie wyborczej żądał uwzględ- 
nienia konserwatywnych Żywiołów, a 
wreszcie oświadczył BRequehem, 
że rząd przedłoży stronnioetwom po- 
trzebne statystyczne daty do dyspo- 
zycyi. 

Na tem posiedzenie przerwano. 


Koło polskie. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 28. listopada. 

Wczorajsze rozprawy w Kole pol- 
skiem nie stały już na tej wysokości, 
jak oświadczenia mowców na niedziel- 
nem posiedzeniu Koła. Debaty nie by- 
ły zbyt interesujące, ponieważ nie 
przyniosły żadnych innych zapatrywań 
co do stanowiska Polaków wobec re- 
tormy wyborczej. Z tego powodu po- 
daję treść wczorajszych obrad tylko 
w skróceniu. Jak to jnź z niedzielnych 
obrad przekonać się było można, różni- 
ce zdań w Kole połskiem co do refor- 
my wyborczej nie są zanadto ostre i 
dlatego można się spodziewać osiągnię- 
cia porozumienia, tem bardziej, że wię- 
kszość oświadczyła się za piątą kuryą. 

Przed rozpoczęciem dyskusył posta- 
wil p Wodzicki wniosek, Żeby ze 
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względu na okoliczności, że dziś rząd 
w komisyi dla reformy wyborczej zło- 
ży oświadczenia, dzisiejszą dyskusyę 
w Kole odroczyć do chwili, aż rząd 
enuncyacyę swoją złoży. 
a tem przemawiają Roszkowski 
E. Abrahamowicz, zaś Czaj- 
kowskii Rutowski sprzeciwiają 
się. Przy głosowaniu wniosek Wodzio- 
kiego upadł. 

Czecz uważa, że ostatnie posie- 
dzenie Koła ciekawem było z tego 
względu, że Rutowski postawił wnio- 
sek utworzenia piątej kuryi, a Stadni- 
cki go poparł. Zdaje się zatem, że ar- 
kanum znalezione, Mowca ze stanowi- 
ską narodowego przychodzi do zupeł- 
nie innego wniosku. Jeżeli robotnicy 
fabryczni najgłośniej się domagają pra- 
wa wyborczego i panowie Adler i Per- 
nerstorfer w tym celu urządzają walki, 
to prosta sprawiedliwość wymaga, by 
to prawo także tym, którzy podatki 
płacą, a prawa tego nie mają, przyzna- 
no. Mowca, piątej kuryi nie uważa za 
odpowiednią. Tam wybiera wszystko 
razem: mały rzemieślnik, chłop i na- 
wet ludzie bez zawodu i zakresu obo- 
wiązku (Pflichten Sphaere). Przez rozsze- 
rzenie prawa wyborczego za pomocą 
piątej kuryi zabezpiecza się kilka man- 
datów, a naraża się ideę narodową na 
poważny szwank. Ze względów naro- 
dowych i w interesie wolności wybo- 
rów jest za obecnie obowiązującym sy- 
stemem, tj. pośrednich wyborów. 

Lewicki polemizuje z tymi, któ- 
rzy są za odniesieniem się w sprawie 
reformy wyborczej do sejmu. Mowca 
czyni różnicę pomiędzy szczerymi au- 
tonomistami, a tymi którzy się posłu- 
gują autonomią dla innych celów. W 
danym wypadku dla utrudnienia akcyi 
reformy wyborczej wytoczono najcięż- 
sze działo z naszej zbrojowni polity- 
cznej. Sejm na mowcy robi takie wra- 
żenie jakoby w ten sposób chciano 
reformę przewledz ze strony reprezen- 
tantów szlachty polskiej, Słysząc głos 
za rozszerzeniem praw wyborczych, to 
jak rozumieć w porównaniu z nim głos 
negacyj Czecza. U nas w życiu naro- 
dowem politycznem objawia się różni- 
ca między głosem szlachcica polskiego 
a pomysłami szlachciców galicyjskich. 
W tamtym jest zrozumienie potrzeb 
postępu w życiu publicznem, w tym 
zaś hasło wiecznej negacyi, wiecznego 
„niech będzie, jak bywało“. Mowca 
wskazuje na przykład Księstwo poznań- 
skie, gdzie mimo najszerszych praw 
wyborczych reprezentacya polska jest 
w rękach narodowych. Nie stawiając 
jednak daleko idących celów, trzeba 
dziś stanąć na gruncie rzeczywistości, 
trzeba się liczyć z tem, oo jest możli- 
we. Mowoa oświadcza się za piątą ku- 
ryą i żąda powiększenia mandatów, 
tylko licząc na szybkie zwycięstwo. 

Skarzewski jest przeciw po- 
wszechnemu głosowaniu. Nie jesteśmy 
interesowahi w reformie wyborczej. 
Czekajmy, co rząd powie i dopiero nad 
tem debatujmy, 

Czajkowski polemizuje z Le- 
wickim co do zarzutu zrobionego Uze- 
czowi 0 braku serca dla sfer półinteli- 
gentnych. Co do reformy, to stoimy na 
stanowisku autonomicznem żądając pra- 
wa dla sejmu. Zasady reformy uważa 
mowca w następującem: nie naruszać 
obecnej podstawy ordynacyi wyborczej, 
nie starać się o to, aby otworzyć bra- 
my prądom anarchistycznym, 

Na tem posiedzenie na godzinę prze- 
rwano. z 

Po przerwie zabiera głos ks. Pa- 
stor. Mowca nie wie, dlaczego sejmów 
się O opinię nie zapytano. Ze znanych 
dwóch projektów żaden mowoy nie przy- 
pada do smaku. Mowca oświadcza się 
za piątą kuryą. 

Dalej oświadcza, że wprawdzie oba- 
wia się, aby hasła przewrotu pomię- 
dzy lud wniesione nie zostały, Obawia 
się meco liberalizmu półinteligencyi, 
jednakże nie mając wyboru li tylko 
pomiędzy dwoma projektami, milszym 
mu jest projekt utworzenia piątej ku- 
ryi, zastrzega sobie jednak drogę od- 
wrotu, gdy się bardziej konserwaty- 
wny projekt wyłoni. 

Roszkowski oświadcza, że nie 
jest prawdą, ażeby dzisiejsza akoya w 
sprawie wyborczej odbywała się pod 
przymusem i ażeby przed wnioskiem 
Taaffego nikt w kraju naszym reformy 
wyborczej nie żądał. W kraju naszym 
oddawna podnoszą się echa przeciw 
niesprawiedliwemu kuryalnemu syste- 
mowi. Mowca jest za powiększeniem 
kuryi wyberczych. Dla robotników po- 
winna być oddzielna kurya, a innych 
którzy mają obecnie prawo wyboru u- 


kuryach istniejących, albo utworzyć 
dla nich kuryę szóstą. O reformie wy- 
borczej dla każdego kraju oświadczyć 
się powinien sejm, Prócz tego żądać 
należy powiększenia ilości mandatów 
z Galicyi i rozważyć, czy nie należy 
zaprowadzić wyborów bezpośrednich w 
kuryach włościańskich. 

Piętak wystąpił przeciw twier- 
dzeniom, jakoby ludność konieczność 
reformy wyborczej uznała dopiero pod 
wpływem reformy  Taaffego. Mowca 
przemawia przeciw zaprowadzeniu po- 
wszechnych wyborów, albowiem. jest 
zwolennikiem organicznego rozwoju 
społecznego i ze względu na szczegól- 
ne stosunki w naszym kraju oświad- 
cza się za utworzeniem piątej kuryi. 
Kurya ta musiałaby jednak składać się 
nie tylko z samych robotników, lecz 
opierać się na szerszych podstawach i 
obejmywać szersze masy ludności, obe- 
enie prawa wyborczego pozbawione. 
Następnie przemawiał Piętak za wy- 
jednaniem większej ilości posłów dla 
Galicyi, zwłaszcza dla miasta, szczegól- 
niej dla Lwowa, Przypominająę pety- 
cyę tego miastą do Rady państwa o 
powiększenie posłów. s > 

Hompesch przedstawia swój pro- 
jekt utworzenia nowej kuryi, w której 


objęte by były wszystkie warstwy, do-|— 


tychczag od prawa wyborczego usunię- 
te. Kuryę swą opiera na ukończonej 
służbie wojskowej. 

Na tem posiedzenie przerwano. 


Lelegraxxcy. 


Wiedeń 28. listopada. 

Nadzwyczajny profesor Stefan Nie- 
mentowski, na politechnice lwowskiej 
został mianowany zwyczajnym profeso- 
rem chemii ogólnej. 

Budapeszt d. 28. listopada. 

Wekerle zlożył na wczorajszej kon- 
ferencyi stronnictwa liberalnego oświad- 
ozenie, iż jest upoważnionym do złoże- 
nia zapewnienia, że cesarz nada za obe- 
conego gabinetu sankcyę ustawom ko- 
ścielno-polityczny m. 

Berlin 28 listopada. 

Wedle prywatnych telegramów z Lon- 
dynu, wiele pism tamtejszych podają je- 
dnogłośnie wiadomość z Petersburga, że 
car Mikołaj wyraził zamiar zwołania pe- 
wnego rodzaju zgromadzenia notablów, 
aby przygotowało konstytneyę. 

Petersburg 28 listopada. 

Ważniejsze punkta carskiego manife- 
stu odnoszą się do ulg pieniężnych dla 
klas zajmujących się rolnictwem, szlachty 
i chłopów. Pierwszym zniżono stopę pro- 
centową od pożyczek zaciągniętych w szla- 
checkim bauku rolniczym z 4!/, pre. na 
4 pre. i wprowadzono ułatwienia przy 
umarzaniu długów. Natomiast chłopom 
darowano różne należności koronie i za- 
ległe państwa podatki. 

Ruski Inwalid ogłasza nadzwyczajne 
nominacye w armii z dnia wczorajszego. 
Wielu pułkowników i dowodzących puł- 
kami otrzymali stopnie generał-majorów 
z pozostawieniem ich przy dotychczaso- 
wej komendzie. 

W dopełnieniu manifestu z powodu 
zaślubin eara Mikołaja, wyszły dziś roz 
porządzenia co do nagród dla urzędni- 
ków i złagodzenia kar dla wojskowych i 
marynarzy. 

Sofia 28. listopada. 

Rząd wniósł projekt o zniesieniu wszy- 
stkich dotychczasowych wyjątkowych 
praw i obostrzeń eo do prasy. 

Bnkareszt d. 28. listopada. 

Dziś został otwarty parlament. Mowa 
trouowa zaznacza przyjacielskie stosunki 
z mocarstwami i zapowiada bliskie eko- 
nomiczne i wojskowe reformy. Budżet 
wykazuje 20-milionową nadwyżkę. 


Dział ekonemiczny 


— Wiodeń d. 28. listopada. „Dzien- 
nik rozporządzeń ministerstwa handlu* 
ogłasza udzielenie Robertowi Domsewi 


zyskać, pomieścić należałoby albo w | we Lwowie koncesyi na podjęcie techni- 


350 


L. 


założony w roku 1850 


Jedyna fabryka na świecie. 
Pfaua Quarnero Brandy. 


na czczo, czysto spożyte działa podniecająco, orzeźwiająco i wzma- 


eniająco. 


Przed jedzeniem wzbudza apetyt. Szczególnie hygienicznie działa po uczcie do- 
statniej albo tłustych potrawach jako dodątek. 

Do czarnej kawy, gdyż ułatwia trawienie i usuwa żołądkowe niedyspozycy8. 

Pfaua Qunrnero Brandy również paraliżuje niemiłe następstwa po 


uży alu 


Młodego piwa i w ogóle zaleca się go po wypiciu znacznej ilości piwa. Także 
Przed udaniem się do Snu jest często wskazanem wypić kieliszek, najlepiej do 


herbaty, bo sen daje spokojny. 


W mleko na ordynacji lekarskiej Pfau'a Quarnero Brandy nawet dzieciom 
dawać należy, także chorowiiym osobom ; szezególnie w tym eza- 
sie, jeżeli lekarz nakazuja pić wiele mleks, a pacyentowi nie sma- 

i kuje, po dodaniu Quarnero Brandy zniesie mleko wybornie. 
W podróży szezogólnie 5 
Na morzu jest Pfau'a Quarnero Brandy znakomitym środkiem przeciw oho- 


bie morskiej, Podczas 


ro 
orób epidemicznych jest Pfau'a Quarnero Brandy doskonałym środkiem pre- 
zerwatywnym i służy do poprawienia wody do picia. Zmieszana 


z czystą nie nazbył zimną wodą jest 
wyborną 


Wodą do ust, wzmacnia dziąsła i pozostawia miły posmak, 


spadkobiercy 


Proux & G. Kondratowicz 


Francya Cognac Francya 


Pfau'a Quarnero Brandy 


6211 


oraz wszystkie renomowane handle na prowincyi. 


| Do najbliższych oiągnień 


polecamy po najtańszym kursie za gotówkę albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy a mianowicie : 


Losy państwowe z roku 1864 


Ciągnienie I. grudnia. — Główna wygrana 150.000 złr. 
Promesy na te losy po złr. 5*—, 

Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akeye, priory- 
tety, w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzy- 
stępniejszych cenach. l 
Zlecenia z prowinoyi uskuteczniamy bez doliozenia ja- 
kiejkolwiek prowizyi. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg 64 Kreyser 


Lwów, plac Halicki 1. 1. 


oznych robót wstępnych dla budowy ; 


kolei lokalnej o normalnych torach 
z Jaworzna na Byczynę, Kąty, Chrza- 
nów do Piły, gdzie linia ta miałaby się 
połączyć z projektowaną koleją lokalną 
Trzebinia-Skawce., 

— Międzynarodowy targ maszyn rol- 
niczych odbyć się ma w maju rp. w Wie- 
dniu na Praterze, staraniem specyalnej ko- 
misyi z łona wiedeńskiego Tow. gospodar- 
skiego wybranej, a to celem nawiązania bez- 
pośrednich stosunków z rolnikami. 


Wiadomości giełdowe 


Lwów, dnia 27. listopada 1894. ! 

Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika! 
od 200 zł. m. k. 215'50 do 218-50. Kolej Lwow.-! 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285*— do 288:—, | 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435— do 
440—, Banku kredyt, galie, po 200 zł. w. a. 
—— do 215—, 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. ga | 
507, los. w 40 lat. 10110 do 10180. 5%, z 10 | 
prem. 110:— do 11070. 407, los, w 50 lat. 
100:— do 100-70. Banku krajowego 4!/,0/, los. w 
51 lat, 10010 do 100:80. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 96-50 do 97:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40, (I. emisya) 97:80 do 98:50. 40/ los 
w 41:/, lat. 97:30 do 98'—, 40/7 los. w 56-latach 
96:80 do 97:50. 41/40, los. w 52 lat. —— do 


Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 40/, 9670 do 9740. Bukow. An au pro- 
pinacyjnego 50, 10170 do —.—. Kom. banki 
krajowego 50/, w. a. II. em, 10200 do 10270. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 105,50 do ——, 
4:/40/9 100:00 do 100:70, 497, z roku 1891 96-20 
do 96:90. 40/, po 200 koron = 100 zł. w. a. z 
roku 1893 96— do 96-70. 

Losy: Losy miasta Krakowa 27— do 29—, 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 49—, 

Monety. Dukat cesarski 5'86 do 5:96. Napo 
leondor 9'87 do 9:97. Półimperyał 10:15 do00*00 
Rubel rosyjski srebrny 1*33:— do 1:35—, Rubel 
rosyjski papierowy 1*34'50 do 1:36-—. 100 marek 
niemieckich 60:90 do 6130. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28. listopada. 


Grand Hotel. M. Ehrenpreiss z Krako- 
wa, J. Langbank z Pala, J. Narbadt z 
Wiednia, S. Weiss z Sambora, J. Griinspon 
Z Audrychowa, H. Kriżanowski z Hnsuk, J. 
Aleksandrowicz z Jasła, M. Scharf z Do- 
bromila, S. Türk i M. Schiffer z Przemy- 
ela, S. L. Urban z Budapesztu, B. Malicki 
z Pragi, A. Hibner z Kołomyi, H. Laufer 
z Berna, A. Gwitner z Wiednia, J. Reintre 
z Pragi, E. Miłkowski z Gorlic, M. Strans 
z Czerniowiec, E. Rosenthal z Brodów. 

Hote! Żorda. K. Makumska z Olerma- 
nowie, A. Rakowski z Polski, K. Sąsiedzki 
z Podola ros., L. i W. Kleccy z Krakowa, 
J. Nowicki z Kołomyi, M. Podlewski z 
Czernicy, K. Drohanowski z Krzeszowie, W. 
Maloczek z Wiednia, K. Eisenecker z Wro- 
cławia, E. Schumyfre z Kasperowiec, Z. 
Ujejski z Zacisza. 


Stan powietrza. Cała doba była po- 
chmurna. 

Barometr opada. 

Stan barometro zredukowany do pozie- 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 770 mu. 

Prognoza nn dobę d. 28. listopada br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy, o Średniej prędkości 
5 m aek. 


Srednia temperatura doby pozostanie 
około —490C, niebo będzie przew. zachmu- 
rzone, A względna wilgotność powietrza 
około 85'/». 


Opad Śnieg nieznaczny. 


Dziś ania 29. listopada: św. Saturnina. 
— św. Hryhorya N. 


Wiedeń d. 28. listopada. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 395:50, węgierski bank kredytowy 
494—, anglobank 17925, linderbank 28090, ko- 
leje państwowe 38% 75, lombardy 1097-75, I 
216:25, akcye tytoniowe 231-75, alpiny 10650, 
renta majowa 100*—, węg. renta złota 123:35, 
węgierska renta koronna 97:50, austr. renta ko- 
ronna 100:—, losy tureckie 73-—, unionbank 
31050, marki —'—, ruble ——, 

Berlin d. 28. listopada, 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 23850 (395:13), lombardy 44-10 (107:57), 
węgierska renta złota 100:80 (123:55), węg. renta 
koronna 2215 (135:49). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy knrs wiedeński 
tz. Wiener- Parstót. 


Frankfurt d. 28. listopada. 
„ (Telegran Gas. Nar.) 
W czorajsza giełda wieczorua: Kredyty 321 75 | 
(39561), lombardy 89'— (107-10), węg. renta 
złota —— ta , węgierska renta koronowa 


—— i— - 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie Z targu zbożowego na Klepsrzu. 
Kraków 27. listopada. 


W ostatnim czasie konjuuktury zbożowe nia 
polepszyły się wcale, gdyż zapasy zboża są wszę- 
dzie bardzo znaczne, a zatem podaż przewy ż8za 
rzeczywiste potrz: by konsumeyi. Wobec tego dzi- 
siejszy targ na Kleparzu odbył się w usposobie- 
niu słabem, a jeżeli ceny nie doznały znaczniej- 
szego spadku, to dlatego tylko, że przy, niskim 
ich poziomie, właściciele zboża wolą wyczekiwać, 
jak pozbywać je ze stratą. Z drugiej strony spe- 
kulacya, nie | mając widoków zysku trzyma się 
zdała od interes'w, a młyny tylko najkonieczniej- 
sze z dnia na dzień pokrywają potrzeby tak, że 
obroty odbywają się wogóle w nader ciasnych 
granicach. 

Płaeono pszenicę białą 7'10 dv 730 zł., ezer- 
woną nową 7*— do 7:20 zł, żółtą n. 7:— do 
1:20 zł, żyto nowe 5:60 do 5:95 zł., jęczmień 
browarny 6'20 do 6'80 zł., na paszę 5'— do 5:50 
zł., owies 5'35 do 575 zł., rzepak 0 — do 0*— 
zl. Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 
Lwów 28. listopada. Pszenica nowa 6'2b do 
6:70, stara 0*— do 0*—, żyto nowe 5-— do 5'25, 
stare 0"— do 0'—, jęczmień brow., 5:50 do 6:—., 
jęczmień pastewny 4*— do 4*50, owies stary 0:— 
do 0*—, owies nowy 4:90 do 5'40, rzepak nowy 
stacyami 8.55 do 9:20, groch -6— do 8—, wyka 


415 do 5'25, nasienie lniane —'— do —'—, na- 
sienie konopne —*— do ——, bób —'— do —'—, 
bobik 4:25 do 475, hreczka —'— do —'—, Eo- 


niczyna ezer. gal. 50:— do 60:—, rosyjski —— 
do ——, biała 60-— do 100*— „anyż — — 


0—— 


? 
kukurudza stara —'— do —'—, nowa 0*— do 
0'—, chmiel —'— do ——, konicz szwedzki 
—— do ——, spirytus —'— do —'—, tymotka 
—'— do ——, Waranty —— do — — 


Wieden dnia 28. listopada. Płacono: pszenicę 
na wiosnę po zł. 6:89 do 0* , pszenica na je- 
sień 0—, żyto na wiosnę 5'90 do 0'—, owies 
na jesień 0-— do 0-—, owies na wiosnę 6-17, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 6'37, rzepak na styczeń 
luty 1060. 

Wiedeń 28. listopada. Spirytus kontyngento- 
wy 16:20 do ——. 


Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony medalem złotym na wystawie lwowskiej, reprezentowany 
w własnym pawilonie „Butelka“. Jedyna polska firma we Francyi w samym Oognacu, posiada wielkie zapasy starych 
kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. We Lwowie sprzedają pp.: Karol Bayer, Jan Bodnar, 
Karol Bałłabnn, Józef Brzezina, St. Lachowicz, St. Markiewicz, Henryk Mayer, Z. Rucker, Leonard Solecki. Pozo- 
stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na składzie pp.: S. Sta:hiewicz plae Maryacki i Wewiórski aptekarz 
August Charzewski jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie, 


oszenie licytacyi. 
Oddział zastawniczy 


Ogł 


ulica Jagielloń 


5646 


za gotówkę 
U waga: W dniu licytacy 


BANKU K 


Lwów, dnia 1. listopada 1894, 


ani wykupna. 


Sa destano. 


ża tę rabrykę redakoys nia odpewiaday. 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905 


Dr.Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 


ordynuje od 11—12 i od 3—5 
ul. Chorążczyzny 16. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. B. Madeyski 


b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych 
mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3—5. Telefon w cu- 
kierni Wgo F. Grossa w parterze. 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 


Szczawa 


KRONDOR F= 


uznana za najlepszą i naturalną 
ZDROJ SZCZAWOWY 
obok IzZarlsbadu 
Woda stołowa 
Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 
i Bukowiny: 


Mendrochowicz i Schenker 
Lwów, Sykstaska 22. 


Główny skład u Wgo Leopolda Li- 
tyńskiego we Lwowie. — Grand Hotel. 


950 


pa 
Nie mogąc na wszystkie do nas wy- 
stosowane zapytania odpowiedzieć z oso- 
bna, mamy zaszczyt zawiadomić wszyst- 
kich interesowanych, ża w sprawach na- 
szej spółki upoważnionymi do udzielania 
wyjaśnień są Wni Zdzisław Obertyński, 
Hujcze, p. Kamionka-Lipnie i Dr. Tade- 
usz Szydłowski, Lwów Sykstuska l. 88. 

Z poważaniem 
Spółka naftowa olska 

Obertyński, Trzecieski-Gostkowski i Spk. 


N 
we Lwowie. 


REDY TOWEGO 


ska |. 3, dom własny 


podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta- 
tnim września 1894 r. zastawy dnła 4. grudnia 1894 
w godzinach od 9-tej do 3-ciej przez publiczną licytacyę 
(w myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej dajacemu 


Sprzedane zostaną. 
i nie będą przyjmowane ani prolongaty 
5997 


Prawdziwej 


Masy franenskiej 


ipn skła [ko l 
Alojzego Hibnera 


Lwów, Rynek 38. 6216 


Wszelkie inne fabrykaty są 
naśladownictwem. 


4 
U i 
któryby ukończył najmniej cztery 
klasy gimnazyalne 


poszukuje 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. NIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraza. 


LOZETY POKOJOWE po zir. 8—,|E)UTYNOWANY koncypient notaryalny 
Ir i 30—. Wanny długie po złr. tu poszukuje umieszczenia zaraz. Zgłosze- 
15:— i 16—, nasiadowe po złr. 6— ijnia: X. Y. Administracya anonsów L. 
7:50, poleca Piotr Chrzastowski, handel|Plohna, Lwów. 406 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- 
1.000 


przeciw katedry). 
ORZELNIK kawaler, potrzebny zaraz ; 
do Brzezny, poczta Nowy Sącz. Wła z) 
sne żądania i odpisy świadectw należy na 


desłać. 410 
zz mna A dłuższy, 0 ile możliwe z całem utrzy- 
My orze i PENTHERÓWNA. 0b- |msniem da dwu osób, poszukuję. Aa 


jęła we Lwowie zastępstwo . firmy|nia adresować : i odo- 
„Helena Fritsche“ z Białej, EF altiere a + "Ak de: 
prawdziwych dywanów smyrneńskieh 
1 przyjmuje zamówienia na gotowe, jakoteż 
1 na zaczęte dywany, poduszki i pasy, 


tutek nieklejonych z doskonałej 
francuskiej bibułki po złr. 1 i 
leca fabryka F. Niżałewski Lwów. 
*|Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco. 


UMEBLOWANE POKOJE na czas 


W AUCZYCIEEL realista, zdoloy przygo: 
co |[w tować ucznia z 3 


dziennie od godz. 2 do 3 po południu, prey : "Adrian 

i A przytem dobry gimnastyk, znajdzie umie 

ulicy Sobieskiego 1. 9, II P, 409 zanie na AL 3 Zgłoszenia przyj- 
muje Biuro wywiadowcze 


ińskiego 
LOZETY POKOJOWE 8, 14, 18, 22, Ji i g Founs j 
K Wanny długie 14, 16, 18 i wyżej, Ka ulica Karola Ludwika 1, 5. 407 


napki z Wanny nasiadowe A 
: ; À y ARŁAD FROTERSKI Bednarskiego, 
5,550, tao, d Biely SEI pan p 6, KE ulica Czarneckiego 12, przyjmuje za- 
Ścieki Laon Kane M sj 3 %-|mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
0 mao (b miejscu jak i na prowineyi. 


iecami i bez. 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 

Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafik: 899 


OKÓJ kawalerski od 1. grudnia do wy- 
najęcia ul. Cicha 5, I. pię.ro. 


ach. 


izoce na konie 
NBERATY, ANONSE do wszystkich|w pąsowe i czarne pasy, własnego wyro- 
„dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr.'bu, z owczej wełny, trwałe, po złr. 650. 

Biaro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. Sprzedaje Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


CE 
Na rozkaz Najjaśniejszego Pana bogato wyposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego zagwarantowana 


AVII. Loterya państwowa. 


na dobroczynne wspólne cele wojskowe. 


3.135 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000 
pomiędzy temi: 
1 główna wygrana na 60.000 zł. z 2 poprzedniemi i 2 następne- 
mi wygranemi po 500 zł., 1 wygrana na 30.000 zł. z 1 poprze- 
dzającą i 1 następną wygraną po 250 zł., 2 wygr. po 10.000 zł. 
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygranyeh po 100 
złr., wreszcie wygrane w serjach w łącznej kwocie złr. 80.000. 


Giągnienie nastąpi nieódwołalnie dnia 20. grudnia 1894. 
IMĘ" Jeden los kosztuje ztr. 2 TE 


Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale losów państwowych, Wiedeń , Riemergasze 7, 
(Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 

306 Losy wysyła się nie licząe nie za porto. "Tag 


Wiedeń w wrześniu 1894. 
Z e. k. Dyrekcji loteryjnej 


6137 oddział losów państwowych. 


Lepszy i zdrowszy od koniaku. 


"GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 29. Listopada 1894. Nr. 303. 


Szatkownice do kapusty 

mniejsze na 2, 3 noże, po zł. 

1:20 i 1-40, większe na 3, 4, 

5, 6 noży po złr. 2:20, 2:50, 
2:80 i 3:20. 

WAGI DECYMALNE 
najnowszej konstruk eyi 
na kg. 25, 50, 100, 150, 200, 250 
po zł. 9, 10:50, 11:50, 13—, 14:50, 1650 
Piecyki żelazne na nóżkach 
po złr. 3*—, 3:60, 450, 5:50 
poleca 5571 


ANTONI HALSKI 


handel towarów żelaznych 
we Lwowie, plae Maryacki |. 9. 
(Cenniki na życzenie. 


W 7 dniach 
można osiągnąć najczystszą i naj- 
ładniejszą płeć, wolną od piegów, 
olam wątrobianych, wągrów i in- 
aych plam skóroych przez użycie 

, znakomitej nieszkodliwej 


Ambra creme 


Dr. Christoff'a. 


Na zimę! 


Kaftaniki, Koszule systemu JAgera, 
bardzo mocne i ciepłe, sztuka od 
65 ct., 75, 90, 110 do najlepszych 
wełnianych po złr. 280, poleca 


Maks Miihifsld, Lwów, Rynek 39. 


„Do kupienia pod korzystnemi warunkami: 


2 majątki powiat mościski: 1. roli 239 m., 
łąk 165 m., lasu 289 m., stawu 6 m., o- 
grodu 4 m, razem 709 morgów, dom mie- 
szkalny nowy 6 pokoi, murowany pod dg- 
chówką, budynki obszerne i cegielnia. Ce- 
na złr. 145.000, pożyczka złr. 75.000. — 
2. roli 243 m., łąk 27 m. i lasu 26 m. 
rażem 296 morgów. dom 8 pokoi, budynki 
dobre. Cena 70.000 złr. pożyczka 25.000 zł. 
Bliższych wyjaśnień udziela 
Julian Topolnicki 
agencya dla handlu i importu 
Lwów, ulioa Pańska 1 13, 


Przez całą zimę ciągle świeże 


KALAFIORY 


włoskie, 6181 
Marony tyrolskie duże, Winogrona 
hiszpańskie, Jabłka i Gruszki ty- 
rolskie, szlachetne Jabłka krajowe, 
Pigwy tokajskie na kompoty, 
równitł zawsze świeże 


Kwiczoły i kuropatwy, 
tegcro zny MIÓD lipowiec 


suszone śliwki bośniackie 
itd. p'leca najtaniej handel 


St. Miarkiowicza 
we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Skład we Lwowie u 


Edmunda Fr. Riedla 


plac Maryacki 10. 


Otwarty list 


do naszych Szanownych odbiorców wo Lwowie i na prowincji. 


Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy: 


1000 SE mufów dla pań i dzieci 1-20, 150, —-3, | 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 


—5 zł. a 
1000 sk futrzaaych dla pań i dzieci po 120, 1:80, 
7? rm 


A zł. 
1000 fianelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
i , —3, i —6 zł. 
600 halek włóczkowych 2-50, —'4 zł. 
1000 ohastek LRAaJaj» lepszy gatunek —'"75, 2'25, do —'4 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1'80, 2:50. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 gr. 


i wyżej. 
3000 Kaj dla chłopezyków we wszystkich wielkościach 
po 1-80, —*2, —'3 i wyżej, 


Szczególne nowości: 
wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie f dzieciane, 
rękawiczki glacê, duńskie, wełniane i jedwahne, ohnstki, 
pończochy, parusele do deszczn, hlnze jedwabne I wełniane, 
eziafreki, kostyamy I aegilże. 
nadeszły właśnie we pca ilości i uzupełniają się 


Szezegół nicjsza hurtowa sprzedał okazyjna w oddziale 


firanek, kap i dywanów. 
5000 kap na s o 75, 1-20, 1-90, 2:50. 
4000. kap. na HEA po 3-—, 380, 3—, 350, 4—. 
300 garniturów „Louvre” na łóżka, składających się z dwóch 


200 garniturów „Boaurett” tkanych, składających się z 2 ka 
na łóżka, 4 na stół, wszystkie 3 sztnki razem e 


8—, 9— i wyżej. 
3000 ke pertjer w różnych barwach po 95, 1:20, 1:50, 2 


j- 
900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
200 partt 186, 150, 2— i wyżej. 
kołder z wełnianege atłusu we wszystkich barwach po 
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jšgera) 2 metry dłu- 
ry dłu- 
gich SY0, 4: ; 
1000 kosów. Manole nyc p. 5. 
00: dywaalków pot. 350. 
5 ywaalków pod i- -50 i 2— 
po 250, ga Ę nad p po 150 i 2—, strzyżone | 
800 dywanów na ścianę o desenin perskim, w kwiaty lub. 
figury po zł. 4:—, 5—, 6, 650 i wyżej. 
80 dywanów 3alanowych i-keżolelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 
200 ghas s pokojów jadalaych 3-50, 3 metry wielkich 
0 a 


300 dywasów, pół-saleaswyoh 6-25, 7— i r 

1000 wesztek ciedalków 8—10 metrów Pi 560'i wyżej. 

400 prawdziwych, długich chińskich. skór kozich, naturale Ę 

nych 5'50. Skórki Angora %— i 2'50. 

Derki do. podróży Er [79 6—, « imitaczą skóry tygry- 
siej 7:50 i . 

Dywa „Spodka we wszystkich rozmiarach po 5! metra 
Ye; Petjery I firanki koronkowe aż do najlepstych sort. 


W najlepszym gatunku, 2 metry 


Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej, 


Z najgłębszym szacunkiem 


ATU. AU Louvre we Lwowie, plac Kapituiny 3. 
CBE i ; 


5563 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Poszukuję 
terena naftowego lub Kopalni 


do kupienia z polecenia konsorcyum za- 
granicznego. Oferty szczegółowe należy 
wnieść pod adresem: Julian Topolnicki, 
ageneya dla handlu i importu , Lwów, uli- 
ca Pańska 13. 6206 


HEMOROIDY 


leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dr. Lęból w Paryżu. 45 lat po- 
wodzenia. — We Lwowie w aptekach pp. 
P. Mikolascha, Ruckera i Wewiórskiego. 
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyń- 
skiego, K.. Wiszniewskiego i Redyka. 


REGENT“ 


WELOCYPEDY 


| stare i now. sprzedaje 
4628 najtaniej 
K INE WEINER 
Wien i., Salzthorcasse 4 


Waselinę, | 
Lakier na skóry, Czernidło na Ę 
skóry, Lakier matowy na u- § 

prząż, Pastę do czyszczenia 
metalu, 


Grą bizi. 


Skórki irchowe, Batogi, Szzzot- § 


omarowidło do osi, 


poleca 
FIRMA HANDLOWA 


W. Gzopp 


ki dla koni, szezotki do powozów B 


2 zeda Lwów, Żółkiewska 2. $ 
UI. Hauptstrasse 72. (eou 


Pierwsza i najstarsza fabryka pieców w Austro-Węgrzech. 


GEBULEYLEL 


e. k. nadworny maszynista 


Wiedeń, VII./1. Kaiserstrasse Nr. 71. 
Najlepsze regulatory z lanego żelaza 


z płaszczami z blachy i patantowanem szamotowaniem, wykonane 
pojedynczo i luksusowo do ogrzewania mieszkań, biur, szpitali, 
kasarń, kościołów, klasztorów itd. itd. 


Przeszło 100.000 aparatów w użyciu. 
Odznaczone pierwszemi nagrodami na wszystkich wystawach. 
Przyjemne, łagodne i zdrowe ciepło. Wielka wytrwałość, najzu- 
pełniejsze zużytkowanie materyału palnego, znakomita regulacya 

w spaleniu. ; Y 6056 
KUCHNIE przenośne z emalowanemi niełamiącemi się tafiami. 


Opalanie centralne, susznie, piece piekarskie. 
Wzory i prospekta gratis i franco. Wyda 
Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14. | 
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Miejsto wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie, 
Nzamwcóliza apOCIZANNĘCNAA Dio ci ma iq WW IR 


Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obeeny i odznacza się 
czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362 


Koncesponowane biuro przewozu F. STAREK Gellertstrasse T w Lipsku (Leipzig) 
Konkurs. 


Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę lekarza 
dworskiego w Rozdole, do której oprócz wolnej praktyki 
w Rozdole i okolicy przywiązaną jest roczna płaca 500 zir., 
wolnz pomieszkanie i opał. 

Ubiegajacy się o tę posadę zechcą się zgłosić pisemnie 
do Centralnego Zarządu dóbr JW. Karoła hr. Lanckoroń- 
skiego w Komarnie (poczta Komarno) najpóżniej do'15. gru- 
dnia 1894. 4210 


——— - ; $ 
Nowości! Meli 
na suknie damskie | anini 


wełniane i baweaniane 


poleca naj taniej 


M. BAŁŁABANA Następca 


M“ LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1. 8 5'97 
Na żądanie próbki franco, 


IrTom.pletne wyprawy ślubne. 


b iae 1 Pk 


Peł I 


Rossyjską herbatę kar? wanową 


w oryginalnem opakowaniu Sergiusza Wasilewioza Perłowa w Mo- 
mkwie, opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej po cenach mo- 
sklewskich począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 10:40 za funt rossyjski poleca 


B. SZABŁOWSKI 


we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 


Cenniki gratis franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco. 


Sprzedaż drobiszgowa 
nie ma miejsea. 


© t 
atentowany kolnierzyk wykładany 
ma tyle zalet, że wszyscy, a w szczególności otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą. 


Kołnierzyk wykładany patentowany 


dla każdego jest dobry, nawet do źle leżącej koszuli i jest bardzo dogodny. 


Kotnierzyk wykładany patentowany 


prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzywuje tą samą formę | Szerokość szyi 


Kołnierzyk wykładany patentowany 


jest trwalszy od innych wskutek swej gładkiej powierzchni, 


Kotnierzyk wykładany patentowany 


C. ke austr, Patent ur. 66:666. 


Zakupująe kołnierze, mankiety i koszule należy żądać naszej marki ohcronnej (lwa) a dostać je można we wszy- 
stkich krajowych i zagranieznych 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, ezyszezony 


PATRAN 7 Ą 


(w opakowaniu prawnie ochronionem) 


Wilhelma Maager'a, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
HH z powodu wielkiej strawności przedewszystkiem 
hg dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
ja w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie cae 
JĄ łego organizmu, a zwłaszcza w ehorobach piersi 
i płuc, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
krwi ip. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie 
fabrycznym: Wien, ILI./3., Heumarkt Nr. 3, tu- 
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han- 
dlach kerzennych monarchii austro-wegierskiej, 
.. We Lwowie: u pp. P, Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
|. belsera, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St. Markiewi- 
jj cza, Karola Bałłabana, kapców. — Główny skład di% 
, Austryi: W. Maager, III./3., Heumarkt 3. 
Naślado wnictwo będzie sądownie ścigane. f 
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Podarki na św. Mikołaja! 


Książeczki do nabożeństwa 


w cenie od 20 ct. do 3 złr. 
Medaliki, obrazki, różańce, witrażyki , pamiętniki, 
albumy, papiery listowe w pięknych kasetkach itd. 
poleca 6°27 


Wincenty Kuczabiński 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 3 
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Dla obszarów dworskich | kółek rolniczych 


polecają 
Fibich, Straszowska 


Fabryka nafty w Lipinkach 
najlepszą salonową nafte bezpieczeństwa 


po cenach i warunkach najprzystępniejszych. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje i załatwia 
Dyrckcya fabryki w Lipinkach 


poczta w miejs u. 
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JAN INATOWICZ 


poleca 
niezawodne, wypróbowane środki do wy- 
wabiania wszelkich plam 


MANDINA usuwa plamy pô- et. KORZEŃ mydłany do prania 
wstałe z soków cukrowych, materyj jedwabnych otłuszczo- 


| 


j 


białka, lodów itp., fakon . . 25| nych i zbrudzonych pakiecik 
APSEINA wyciąga plamy tłu- poRzyceww.... . „ EGO 
te z materyj jedwabnych ko- MYDEŁKO żółełowe do wywa- 
orowych . . . . . -. . . 25|  biania plam zastarzałych z ma- 
ACETINA niszczy plamy alka- teryj bawełnianych, wełnianych 
liczne i moczowe, flakonik . . 25| i jedwabnych kawałek . . . 25 
BENZOLINA wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- 
w tłuste i potowe, maziowe i po- łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- 
kostowe, fiakonik mały 20 et. ka, piwa, kawy, czekolady, 
Zdj Womo 5 a owo Wig 20 pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- 
BRAZYLINA prane w brazyli- sołn it. p., fakon . . . . 35 
nie materje czarne wypłowiar OKSALINA wywabia plamy a- 
łe i poplamione odzyskują tramentowe, rdzawe i krwawe 
piermotug kaloz; połysk i szty- agiies papieru i bielizny, flaszka . 25 
wność pakiet . . . . « - QU1LAJA materje wełniane i 
ETILINA usuwa plamy + stel jedwabne, prane w odwarze 
łe zıpodióg, kopał | amoty Quilai tracą plamy i odzysku- 
fakon... .  .. . . 25| ję świeżość, przytem kolor mar 
JAVELINA wywabia z bieli- wana o aai 
zny plamy powstałe z piwa, WYSKOK ter entynowy usuwa 
wina czerwonego, owoców, Kon- lamy pokostowe, olejne i 
fitur, flakon. . . . alani ywiczne, fakon . . . . 25 
v KWASEK w lasoczkach używa ZIEMIANEK oczyszcza mate» 
gig do czyszczenia palców £ a- rje białe wełniane z brudu i 
ramentu, laseczka . . . OD) WEkurzw | 2.1 „AJ . . A 
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — X 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach te) 
Rynek 1. 2. 31 K 
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potrzeba nosić, aby ocenić jego zalety, 


Kr. węg. Patent nr. 1799, Ang. Patent nr, (9.700. D. R. G. M. nr. 19.352, 


renomowanych składach towarów modnych dla panów i handlach płócien. 


M. Joss & Löwenstein 
Fabryka bielizny, Praga VII. 


Z drukarni i litografńi Pillera i Spółki. 


